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Dygresja w przyszłość.
Przed określeniem stoty i zna- 

czei.ia problemu mniejszościowego, 
■w tej sego formie, która stanowi 
przedmiot ogólnego zainteresowania 
na teren.e Ligi Narodów, naiezy 
rozwiać pewne złudzenia znajdujące 
tu i owdzie swój wyraz w publicy­
styce.

Ludz.e skłonni do pryncypjaliz- 
mu, a wskutek tego i do upraszcza­
nia skomplikowanych zjawisk i za­
gada' ń politycznych. Są przekonani, 
że problem mniejszości nie zaistniał 
by wogoie, gdyby rządy różnych 
państw nic pi o wadziły polityki asy* 
milatorskiej i zapewniły swoim mniej­
szościom pełną możność kultywo­
wania kultury i rozwoju wrzelkich 
odrębnych potrzeb t właśc wości. 
Rozumowanie to mewątp.iwie nie 
jest pozDaw.one znaczne; dozy lo­
giki. Ale w polityce wnioski budo­
wane wyłącznie na logice bardzo 
często zawodzą.

\e stanowiska biologicznego czło­
wiek jest tak samo cząstką świata 
orgam;znego, jak to wszystko, co 
żyie Pobudką lego działań lest czę- 
sto .ogólne prawo natury, bynaj­
mniej nie ulega łące prawu logiczne ■ 
go rozumowania Niektóre funkcie 
każdej istoty żywej a w.ęc i czło­
wieka, nu: dają się wyeliminować 
przez cyv mzację rozwoj ducncwy 
i t. p Można te funkcje wprawdzie 
ucywilizować, u,ąć w pewne ramy, 
powiedzmy utemperowac, ale pozo­
staną one zawsze n ak daleko po­
sunięte udos-onalenn: człowieka,
aby się on wyzwoli/ ze wszystkich 
instynkto w odziedziczonych po przod­
kach w dobie ewolucj rodzaju ludz­
kiego, nie może byc, oczywiście, 
aktualnym tematem rozważań

Jeżeli człowiek ulega pewnym  
prawom swe' natury, to ulegają im 
i zbiorowości ludzkie, a więc i na­
rody. Czemże bowiem jest poczucie 
przynależności narodowej:1 Kozwi- 
mętem poczuciem wsp dnoty rodo­
wej, które znów wywodzi się zwję-  
z. rodzinnej.

Instynkt rozradzanFg się, pochła­
niania lub wypierania słabszych or­
ganizmów jest właściwy całemu 
światowi organicznemu. Nie jest on 
też obcy człow.~kow i niema w 
tern mc dziwnego. Nie trzeba mieć 
przesadnego zdania o wyższość* 
pewnych element iw natury ludzkiei 
nad naturą nprz. zwierząt

Stare przysłowie francuskie po­
wiada. „L 'homm e n ’e s t  m  an g e ,  n i  
bete. Et qu i  v en t  f a i r e  ł a n g e —fa i t  la 
b e te", (Człowiek nie jest ani anio­
łem, ani zwierzęciem Kto chce z 
niego zrobić anioła—zrob zw.erzę-
c.a).

Wszystko wyżej wyłuszczone by­
najmniej nie zaprzecza konieczności 
i możliwość, dalsze, ewolucji natury 
ludzkiej w sensie unieszkodliwienia! 
lub usuwanm z niej tych pierwiast­
ków, które nie odpow.adają ideali­
stycznemu po.ęciu o człowieczeń­
stwie \le to test już dziedzina 
przyrodr ków czy filozofów- Polityka 
mus liczyć się z tern, co jest terat, 
co v arunkuje pewne zjawiska w 
życiu ludzkiem i określa metody i 
środki do oddz.aływama na nie.

Przyczyny mniejszościowej poli­
tyk- rządów dającej powód do na­
rzekań i krytyki, tkwią w ogólnych 
zasadach, na których opiera się for- 
mowan e się i życie państw współ­
czesnych Jestesmy w okresie naj­
wyższego bodaj nap,ęcia idei naio- 
aowej, kiorei wyrai-em jest pai.stwo 
narodowe zuptłnem niemal za­
poznaniem innych równie ważnych 
czynr ikow tworzenia się i prawidło­
wego funkcjonowania państw, mia­
nowicie czynnika historycznego, te­
rytorialnego i gosDo arczego, .dea 
narodowa dominuje na całej lhtji. 
Ta gegemonia jest główną przyczy- 
ną wszystkich współczesnych walk 
politycznych i antagonizmów, któ­
rych świadkami |esteśmy,

Ideałem państwa narodowego jest

wchłonięcie matimum członków da­
nego narodu Tendencji ta stoi w 
jaskrawej sprzeczności z pomiesza­
niem wzajemnem narodowości na 
terytorium Europy, które czyni po­
stulat wytknięcia granic państwo­
wych ściśle na podstawie etnogra­
ficznej niemożliwym do wykonania  
i absurdalnym. 1

Przebudowując mapę Europy w 
myśl idei narodowej, musiano po ść 
po linji najbardziej zbliżonej do te ­
go postulatu. [Rezultatem lego były 
rozmai.e mniej lub więcej uciążliwe 
kompromisy, , które me wszystkich 
zadowolniły.

Instynkt rozradzania się. pochła­
niania ' mych jest w łaśc wy każde­
mu narodowi. Proces ten odbywał 
się w ciągu całej historii. Szczepy 
słowiańskie zajmowały niegdyś, na­
wet niezbyt dawno, terytorium, na 
którem Dołożony jest Berlin. L itwi- 
ni zięgan poza Lidę i Oszmianę na. 
południe. Procesy tak e odbywają  
się i teraz. Niema takiej stałej linji, 
któraby śc«Ie mogła terytorialnie 
oddrielit ieden naród od drugiego, 
bow.em każda po pewnym czasie 
może okazać się nieodpowiadającą 
swemu założeniu.

Szczegoiii ie w państwach naro­
dowych nstynkt powyższy jest po­
ważnym motywem działania jeżeli 
me rządów, to w każdym razie spo- 
łecze 'stwa. Zmieniły się — i to bar­
dzo znacznie—metody i środki dzia­
nina, ale wewnętrzne intencje o- 
słabiiy w o wiele mniejszym i topn u. 
Jedynym majątkiem w Europie jest 
Szwajcarja, lecz wyjątek ten istnie­
je 'edynie dlatego, że nad czynni­
kiem narodowym (etnograficznym) 
dominują w państwowości szwajcar­
skiej właśnie te, które gdzieindziej 
musiały mu ustąp1; placu: czynnika 
wspulnoty terytorialnej (geograficz­
nej), historycznej i gospodarczej.

Złotem jabłki.:m w rękach ludzi 
głupich, nie rozumiejących treści i 
misji dziejowe! swego państwa, by­
li monarchja habsburska. Mogła w 
przyszłości stać nę wzorem związ­
ku państw obejmującym narody w 
skład jej wchodzące. Zachłanne na­
cjonalizmy — niemiecki i ■ węgier­
ski—obr 'C ił y  w niwecz te wielkie 
perspektywy

Rządy współczesne — przynaim- 
mej wiele z pojród nich — zdają 
sobie SDrawę z n edogodności. jakie 
stwarzają dla państwa walki naro­
dowościowe uniemożliwiają norma­
lizację stosunków wewnętrznych i 
międzypaństwowych Starają s>ę 
więc poskramiać zbyt jaskrawo w y­
rażone zapędy asymilatorskie wśród 
swoich społeczeństw. A le  sytuacja 
ich nieraz komplikuje się przez to, 
że przeciwnik wygrywa ich mniej­
szości w interesie własnym-

Stresemann cały ciężar swe’ ak­
cji mniejszościowej kieruje na Pol­
skę, a ani słowem r.ie zająknie się 
o mniejszości niemieckiej we W ło­
szech. W ie przytem doskonale, że 
ideałem tej ostatniej byłoby znaleźć 
się w taktem pełożemu w znaczę 
n.u ochrony swych praw, w jakiem 
znajduje się mniejszość niemiecka 
w Polsce.

Walka mniejszości o swe prawa 
interesy . wygrywanie jej d â wła­
snych cełow przez mno państwa 
istni ć będzie rówholegle z jaege- 
monją idei narodowej w strukturze 
parstw współczesnych. Może ona 
wysuwać się na czoło aktualnych 
kwesty, politycznych lub cofać się 
na plan dalszy, może przybierać 
takie lub nne formy, — wszystko 
to głównie w zależność* od tego 
o ile na niej komuś trzeci ‘mu za­
leży. Ale zasadnicza zmiana sytuacji 
nastąpi dopiero wtedy, kiedy w 
świadomości narodow i ich rządów 
nastąpi pewien przełom w poglądach 
na istotę i cele państwa. Kiedy inne 
wymienione wyżej czynniki kształ­
towania się państw odzyskają obok 
narodowego należne im miejsce.

Pogrzeb'*, p. Iuljs.na Fałata.
BYSTRA 12.VH (Pat). Przy bar- 

d co tłumni m udziale publiczności 
odbył się dziś manifestacyjny po­
grzeb ś. p. Fałata, znakomitego ma­
laria polskiego. Na pogrzeb przy­
byli przedstawiciele władz, malar­
stwa polskiego, stowarzyszeń kultu­
ralno-oświatowych oraz okol.cznego 
ludu polskiego

Ministra Oświaty reprezentował 
dr. I adeusz Dobrowolsk’, z Kato­
wic w zastępstwie chorego w< icwo- 
dy śląskiego przybył naczelnik dr. 
Rengorowicz,

Pozatem reprezentowana była 
AKademja i korpus oficeisk'.

Wygłoszono szereg przemówień, 
poczem orszak żałobny skierował 
się na miejsc wy cmentarz, gdzie 
zwłoki ś. p. Fałata zlożon*- zostały 
w rodzinnym grobowcu

Osobny karawan wiózł liczne 
wieńce, .n.edzy innemi od p. mini­
stra W . R. i O. P., wojewody ślą­
skiego i krakowskiego.

Mobilizacja pięciu roczników  
armji czechosłowackiej?
* i  r

Ministerstwo obrony narodowe] zaprzecza.

PRAGA. 12- VII. ;(Pat) W ku z zatargiem z Węgrami. 
Pradze oraz innych miastach Ministerstwo obrony naro- 
repubjiki rozeszły się dzisiaj dowej dementuje tę ! wiado- 
pogłoski o zarządzeniu ,'mobili- mość, jako celowo zmyśioną i 
zacii pięciu roczników rezerwy zaoowiada kary za jej .rozsze- 
arn ji czechosłowackiej w zwiaz- rżenie.
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Nowy blok antysowiecki(?)
Majaczenia sowieckie.

Wielki zjazd Polaków z za­
granicy.

T el. o d  u l .  k or. z W a rsz a w y .

W niedzielę rozpoczną sie uro­
czystości olbrzymiego zjazdu Pola- 
laków z zagranicy. Jest to najwięk­
szy zjazd w nągu ostatniego dzie­
sięciolecia. zjezdzie we nr ie u- 
d-iał około 135 delegatów, repre- 
zentmących wszystK ie ważniejsze 
skupiska Polakuw z Europy i A m e­
ryki. Uroczystości rozpoczną się 
olbizymtm pochodem przez ulice 
miasta po wysłuchaniu solenne; mszy 
w kościele Św. Krzyża aż dc grobu 
Nieznanego Żołnierza gdzie zosta­
nie złożony wieniec. Obrady roz­
poczną się w Sali Sejmowej. O tw ar  
cie zjazdu zaszczyci swą obecnością 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
towarzystwie wszystkich ministrów. 
W  godzinach popołudniowych Pan 
Prezydent przyjmie uczestników zja­
zdu na Zamku.
1 Obrady zjazdu będą miały bar­

dzo wielkie znaczenie ze względu 
na to, żę poruszone będą w całej 
rozc.ągłości zagadr.ier. a em.gracy- 
ne i będą one rnaterjałem do po­
znania ' całokształtu wychodźctwa 
polskiego zagrań cę.

Dnia 18 b. m. po zakończeniu 
obrad uczestnicy udadzą się do Po­
znana, celem zwiedzenia owszech- 
ne> Wystawy Krajowej.

Poświęcenie dworca 
w Zbąszyniu.

Tel. o d  w ł . k e r . z  W a rsz a w y ,
Minister Komunikacji Kiihn w 

najbliższym czasie rozpoczyna ur­
lop wypoczynkowy, Przedtem jed­
nak werimie udział w uroczystości 
poświęcenia dworca kolejowego na 
stacji w Zbąszyniu na gran.cy pol­
sko-niemieckiej- . Dworzec ten jako 
graniczny będzie miał znaczenie 
reprezentacyjne, ze względu na co­
raz zwięKszaiący się ruch między 
Polską a Niemcam' Po dokonaniu 
tego aktu, min. Kiihn rozpocznie 
uriop wypoczynkowy, który spędzi 
w jednem z uzdrowisk krajowych.

* Wyrazem tej zmiany bedzie łą­
czenie się pewnego kompleksu ziem 
i kraj ów, związanych wspólnotą his­
toryczną, gccgraficznemi i gospodar­
czemu warunkami i t p. w edną 
wieloczłonkową całość na zasadzie 
zupełnej formalne' r< ‘wności wszy­
stkich swo.rh indyw ldualnych i zbio­
rowych składników.

Oczyw'«cie naiwnością byłoby 
mniemać, z wewnątrz takich orga­
nizmów zabraknie współzawodnic­
twa emulacji , składników narodo­
wych lub innych Lecz tam może 
ona byc wynik em wolnej ich kon­
kurencji bez żadnego udziału czyn­
ników państwowych.

unr. decydujące znaczenie mieć 
może jedynie potencjał duchowych, 
kulturalnych, gospodarczych i psy­
chicznych wartf sci pewnej grupy 
ludzkiej. Jeżeli taka emulacja wy­
tworzy jaką: hierarchję, to naczelne 
w niej m.ejsce zanr e ten, kto 
rzeczywiście na to zasługuje i u- 
trzyma się na niej tak długo, jak 
długo jego potencjał pozostanie 
najwyższym

Jednego można być pewnym: na 
problem mmejszośi iowy w jego o- 
becnej niewesołej i nadużywanej z 
różnych stron; postaci miejsca tam 
nie będz:e. Testis.

Prasa sowiecka w związku z wi­
zyta króla szwedzkiego w Talime ■ 
Rydze poświęca v iele miejsca Mię­
dzy innemi .Petersburskaja Krasna 
Gazeta"4 podaie, że wizyta ta miała 
znaczenie polityczne, bvła pierw­
szym krokiem w kierunku stworze­
nia antysow.eckiego bloku państw 
Bałtyckich: Łotwy, Estonii Szwec1 
pod nazwą: antysow eck (go bloku 
morza Bałtyckiego. Prasa sowiecka 
atakuje przytem łotewskich socjal­
demokratów, którzy przemilczają 
ich fakt i zajmują wobec tak do­

niosłego wydarzenia stanowisko 
rowm faszystom

4* #
' Mar jactwo sowieckie występuje 

w powyższej informacj i w ca­
łej pełni. Sowiety tak dalece me 
zycza - sobie wszelkiego zbliżema 
państw bałtyckich z sąsiadami inny­
mi, prócz Ros.if^ że każdy fakt, na­
wet tak mało priityczny, jak grze­
cznościowa i ląsiedzka wizyta króla 
Gustawa w Łotwie starają się za­
prezentować swoiej opinji jako przy­
gotowywanie spisku przeciwko pa- 
niracemu w Rosi1 rógime owi

Canossa opozycji sowieckiej.
l .   J

(T e l  osi w ł a s n e g o  k o r e s p o n d en ta  z  W a rsz a w y ) .

,Riispress“ donosi z Moskwy, że 
dotychczasowi przywódcy opozycji 
sowieckiej i zwolennicy Trockiego: 
Karol Radek, Preobrażeński i Stiglow 
złożyli centralnemu komitetowi ko­
munistycznej partji deklarację, w któ­
rej wyrażają chęć powrotu do partji.

potępiają stanowisko Trockiego i w y­
rzekają się opozycji wobec central­
nego komitetu. r Podobną deklarację 
de centralnego Komitetu podpisał 
Dane imieniem grupj t. zw. „Saplon-
mwcow

Wymiana listów w sprawie ewakuacji
Nadrenii.

BEKL1N, 12-1VII. (Pat). Z  tutej­
szych kół centrowych donoszą, że 
w ostatnich dniach między prze­
wodniczącym stronnictwa centrowe­
go prałatem Kaaserr. a ministrem 
terem w okupowanych dr. Wirthem 
nastąpiła wym.ana listów na temat 
ewakuacji Nadrenii.

W  iiśc c, wystosowanym do mm 
* irtha. prałat Kaas wypowiedział 

się — ,ak informuje prasa berlińska 
przeciwko podnoszonym w prasie 
francuskiej żądaniom utwoizema ko- 
m.sji konstytucyjno - pojednawcze , 
uważając ją za niemożliwą do przy­

jęcia ze stanov’iska niemieckiego.
■ Odpowedź min. Wirtha podziela 

całkowicie stanowisko, zajęte przez 
pi aiata Karsa, który godz. się ra­
czę, na utrzymanie okupacj. ao ro­
ku 1935, aniżeli na utworzeniu ‘ko­
misji kontLatacymo-poiednawczej 

Min. Wirth miał powoiać się oś. 
v- adczenie dr. Stresemanna, złozone 
w czasie obrad budżetowych w Re­
ichstagu i zapewnie, ze rząd Rzeszy 
pod żadnym warunkiem nie do­
paść do utworzen a kom.sji kont­
rolnej na obszarach ewakuowanych.

3ząd brytyisk? zajmuje się w .calszym  ciągu 
kwest/ą rozbrojenia.

LONDYN, 12-VII. (Pat). Rząd 
brytyjski zajmuje się w dalszym 
ciągu kwestją rozbrojenia.

1 Dotychczas rozmowy, prowadzo­
ne przez przedstawicieli W. Bry- 
tarji i Stanów Zjednoczonych, do­
tyczyły kwestji rozbrojenia na mo­
rzu, jest jednak nadzieja, ze roico- 
wania wstępne, w których uczestni­
czyć będą poza Am eryką i W. Bry-

tanją jeszcze trzy 'nne mocarstw? 
morskie, obejmą szei szy zakres, a 
v-ięc również zagadnienia ograni- 
czcma zbrojeń na lądzie i w , po­
wietrzu.

Tern samem objęta byłaby ca­
łość zagadnienia, przez co przygo­
towany został właściwy grunt do 
międzynarodowej konferencji roz­
brojeniowej pod egidą Ligi Narodów.

Na Dalekim Wschodzie.
Chińczycy pozbywają się opiekunów sowieckich.

WIEDEŃ, 12.VII (Pot i  Wedie
doniesień dzienników z C.harbinu, 
władze chińskie rozwirzały związek 
zawodowy kolei wschodniej oraz 
związek zawodowy sowicck

Równocześnie policja, chińska ob 
sadziła filję sowieckiego syndykatu 

'naftowego w CharŁ ime oraz i Iję

komisarjatu żeglugi okrętowej, prze­
rywając tern same dzii-łałnosć so­
wieckich organizacyj gospodarczych 
w  Mandżurji. Funkcjorarjusze so 
v leccy nie stawiali żadnego oporu.

Ponadto władze chińskie are. 
sztowały przeszło 200 funkcionarju- 
szuw sowieckich.

Kolej wschodnio-chińska całkowicie w ręku rządu chińskiego
WIEDEŃ, 12-VII. (Pat). Umted wie wszystkich urzedn.ków sowiec-

. Press podaje, że kolej wschodnio- kich
chińska iest obecnie całkowicie w Rosyjski dyrektor biura kontrol-
ręku rządu chińskiego, • j nego trzymany jest w areszt' pry-

Z  Charbinu donoszą, że władze watnym Aresztowano licznych tunk-
chinskie zaięły obecnie wszystkie cjonarjuszy sowieckich z powodu
linje tej kolei, jako też linje telefo- uprawiania propagandy komuni-
niczne i telegraficzne, usuwając pra- stycznej. <

Dziesięć dni bez przerwy w powietrzu. ■
LONDYN, 12. VII. (Pat). Lotnicy 

Mumie LI i Koinhardt, którzy wystar­
towali na swym samolocie i) dni te 
mu, celem pobicia rekordu wytrzy­
małości, otrzymując zapasy benzyny

w czasie lotu, pozostają dotychczas 
w powietrzu.

Rekord dotychczasowy został juz 
teraz pobity o 50 godzin. Lotnicy 
sypiają naprzemiarr po 4 godziny na 
dobę.

Katastrofalna itiewa w Turcji.
Straty wyrządzone przez powódź wynoszą kilka miljonów

futów tureckich.
WlEDEN,' 12.VII (P a t) Dzienniki k Około 400 o(ób utonęło. Wiele  

tutejsze donoszą, że w okolicach wsi zostało całlcowicie zalanych 
Trepezunda w Turcji migło miejsce wodą.
oberwanie się chmury. Straty, wyrządzone przet pow jdź,

Ulewa która trwała 48 godzin, wynoszą kiika ta 'ionńw funtów tu- 
spowodowaia powódź w całym kraju, reckich
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w  r. 1928.

Knwie i iska  IzLa hand lowo-przem ysłowa 
w y d a la  g rub y  tom, z aw ie r a ją c y  dane  o sy tu ­
a c j i  przemysłu  i b and lu  w  L itw ie .

Na w stęp ie  au to rzy  za jm u ją  s ię  n ieu ro ­
dza jem  zeszłorocznym i konstatu ją ,  ie dz ię ­
ki s ta ran iom  rządu  i społeczeństwa u a a lo  się 
znacznie  k r y z y s  w  północnej części L itw y ,  
n a jb a rd z ie j  do tkn ię te j  n ieurodza jem , w sku ­
tek którego b ierność  b i l a n s u . hand lowego 
L itw y  powoln ie  zw iększyła  się w r. 1928 
w porów naniu  z r  1927. Jednakże  sum a 
w yw ozu  z L itw y  sta le  w zras ta ,  pomimo że 
k o n jun k tu ra  d la  w yw ozu  lnu jest n iepo­
myślną.

L iekaw c  dan e  zaw ie r a  k s ią żka  o stosun­
kach  h and lo w ych  L itw y  z innemi pańs tw a-  
m Obrót h an d lo w y  z n iektórem i z nich 
w y r a ż a  s ię  w  l iczbach  n a s tęp u jących  
(w mii jon ach  l i tów) :

Niemcy , 148,3 - 146,8
Łotw a 17,4 10,3
A ng lja  b‘2,3 19,3
B e ig ja  : 4,3 3,7
St. Zjednocz. 2 4 20,5

Dale j  k s ią żka  w y l icz a  um o w y  hand low e , 
z aw arte  w  r. ub. z innemi p ań s tw am i:  Ka 
nadą ,  F ran c ją ,  Be lg ją ,  Sow ietam i,  Austr ją  
F in lan d ją ,  W ęg ram i i Niemcam.

c o  do przemysłu to wr. 1928 w L itw ie  
było czynnych  5740 (w 1920 r. — 2500) 
przedsiębiorstw, W  ostatnich la tach  powsta 
ty nowe gałęzie  przemvsłu, d la  k tórych  
pomyślnego rozwoju  potrzebnem jes t  utwo 
rżen ie  banku  hipotecznego.

B anków  a k c y jn yc h  Dosiada L itw a  8. Na 
dzień 1. I. 1929 b i lan s  tych  bankó w  w-yrażał 
się l iczbą 384 m il jonów  litów Kapitały  z a ­
kładowe w ynoszą  85 m il jonów  litów (w 1924 
roku — 37 nii i j.J .
( Suma w kładów  i rachunków b ieżących  
wzrosła w tym okresie  z 28 m i l j .  litów oo 
102 mil jonów .

W POiMEWIEŻL-
Onegdaj w sa l i  Zarządu M ie jsk iego  odbyło 

się posiedzenie Po n iew iesk ie j  R ad y  M ie jsk ie j ,  
k tórem u przewodniczył  prezes F.ady a d „ .  
L andau , Z dość obszernego porządku  dz ien ­
nego w iększe  za in teresow anie  wzbudził p ro ­
jek t  założenia w Poniew ieżu  szkołę ro ln i ­
czej Kwestję  referow ał b urm is trz  Choda 
kowski.  Badn i postanowili  jednogłośnie  z a ­
proponować odpowiednim  ins ty tuc jom , abv  
zab iega l i  o o twarc ie  pom ien ione j  ucze ln i  
w  Poniewieżu, j a k o  w  jed n ym  z ośrodków 
{oln i-zych k ra ju .  — Na ten ce l  postanowio 
no o f ia row ać  lokat i z iemię w Jasnogórce .

■Następnie rozw ażano  pro jekt  w ys taw y  
ro ln icze j ,  j a k a  m a  b yc  o tw arta  w r. bież 
w Poniewieżu. M ając  na  uwadze, że od 1926 
roku  w ys ta w y  ro ln icze j  w Poniew ieżu nie  
było i s tw ie rdza jąc ,  iż jes t  w ie lk a  potrzeba 
po temu jednogłośnie  postanowiono poczy­
n an ia  komitetu w ys taw ow ego  zaaprobować 
a sy g n u ją c  n a  ten cel p lac (Jasnogórke) i za­
pomogę p ien iężna w wysokości 2 tys. l itów. 
W ys taw a  m a się- odbyć w jes ien i  i będzie  
nosiła m iano  Po n iew iesk ie j  W ys ta w y  Rol­
n iczej .  , • )

PROCES KOMUNISTYCZNY'.> i
Na 9 s ie rpn ia  w yznaczona  została w  s ą ­

dzie w o jennym  sp raw a pięciu komunistów-, 
o skarżonych  o u rządzen ie  t a jn e j  d ru k a rn i  
i rozpowszechn ian ie  p ro k iam acy j  o ko m un i­
s tyczne j  treści.

USUNIĘTY ZE Sł-I / B '  ZA NIEZNAJOMOŚĆ 
JĘZYKA NIEMIECKIEGO.

; ,L iet4  Żin.‘‘ p iszą, iż w łaśc ic ie l  jed n e j  
z f ab ryk  kow ieńsk ich  w ym ów ił  służbę j e d ­
nemu z fachowych  robotn ików za to, iż nie  
umie ję z y k a  n iem ieck iego  gdyż nadzorcy  
te j  f ab ryk i  m ów ią  po niemiecku.

STATYSTYKA NARODOWOŚCIOM A , 
URZĘDNIKOM SŁUŻBY LEŚNEJ.

W  służbie leśn icze j p racu je  3220 L i tw i ­
nów 8 Po laków , 27 Rosjan, 47 Łotvszów„ 
25 N iimców , 16 Białorus inów ■ U k r a iń c ó w  
i 1 Tatar.

: W ZROST PROTESTÓW W EKSLOW YCH.,

, ,Lietuvos Żinios donosi, iż w  c iągu  4-ch- 
micsięc \ r. b. zapro tes tow ano  w L itw ie  
69.390 w eks l i  na  ogó lną  sumę 23 m i l jonow  
l itów. W  ub iegłym  roku w tym sam ym  o- 
k res ie  ( zasil  zaprotestowano 27.524 w eks l i  n a  
sumę 9-ciu m i l jonów  l itów.

MIĘDZYNARODOWY EKSPRES PARYŻ — 
YYŁADY'WOSTOK NIE BĘDZIE JUŻ KURSO­

W AŁ PRZEZ KOWNO.
Na o d b y w a ją c e j  się w tych  d n iach  konfe 

re m  j i  kole jow ej w l tyd ze  uchw alono n as tę ­
p u jącą  zm ianę k -erunku m ied zyn a io d o w ycn  
ekspresów Nr. 1 i 2 na l in j i  P a ry ż— Kowno— 
Moskwa—W ładyw ostok . Pociąg i  te będą 
m ianow ic ie  Kursowały na  te ry to r jum  L itw y  
n ie  p rsez W ierzbotów — Kowno—J a n i s z k i ,  
lecz Tylże —T au ro g i—R ad z iw i l i szk i— Grzywę, 
co  ̂skróci Rrngę ekspresu  p rzy n a jm n .e j  
o 270 I Im. YNobpc tego w yp ad n ie  nieco n a ­
p raw ić  l in ję  co le jową T au ro g '—Szyłany , n a  
co gabiiic* m in is trów  udz ie l ił  już  zasadn iczo  
sw e j zgody.

ZWRÓCONO 3143 HA LASU.
J a k  p o d a ją  „Liet.  Żinć*, w- r. uh. rząd  

zwrócił w-łaścicielom 3143 ha lasu ; do fu n ­
duszu z iem sk iego  p rzekazano  d la  podziału 
7589 ha lasu  z obszarów państw owych  Ob 
szar  la su  serw itu tow ego  i wspólnych past-  
w is l  w vnos i l  72.419 ha. Serw itutów  z l ik w i ­
dow ano  2825 ha.

Kronika telegraficzna.
— D elegac ja  gdańska  zako m u n ikaw ała ,  

. uda s ię  do Charkow a w celu n a w ią za n ia  
ro ko w ań  z rządem u k ra iń sk im

— Rozpoczęty s ie  tm egua j  ro ko w an ia  po
m iędzy  rządem p rusk im  a naczelnem i w ła ­
dzam i kościoła ew ange l ick iego , celem z a d a r ­
c ia  umów. rów norzędnych  z konkordatem  
m iędzy  rządem  p rusk im  i kościołem kuto 
l ick im . '

— M iędzynarodow a konferenc ja  w spra 
w ie  stużby społecznej rozpoczęła się oni-gdaj 
w Pradze  czesk iej .  W  konferenc ji  b io rą  
udz iał  p rzedstaw ic ie le  14 k ra jó w  Postano­
wiono zwołać następną konferenc ję  w roku  
1932 do F ran k fu r tu  n/.Menem.

—  W ybuchł g roźny pożar w- G il l ingnam 
w hrabstw ie  Kent (Anglja) w czasie  z ab aw y  
na  cele dobroczynne 12 osób znalazło śm ierć  
n a  m ie jscu .
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Kcnfi Kt czechcsłowacko-węgierski.
f Od na sz eg o  k oresponden ta )

PR AG A. 9 lipca 1929 r.
jeżeli na drodze do politycznej 

konsolidacji Europy środkowej na­
trafia s.ę na przeszkody, to dopat 
rywać się tychże należy w stosun­
kach czechosłowacko - węgierskich, 
które coraz to bardzie, się zaostrza­
ją a które w ostatnich dn.ach przy­
brały charakter groźnego konfliktu. 
Rozwój tegoż śledzony jest prawie 
przez cały sw.at poi.tyczny Nie 
mn ej też rozwoiem tych stosunków 
interesuje się społeczeństwo polskie, 
tembardziej w wypadku, w którym 
chodzi z jednej strony o Czechosło­
wację, z której polityką zagranicz­
ną w niektórych .prawach zbiega 
się polityka zagraniczna Polski, zas 
z drugiej strony o zaprzyjaźnione z 
nam; Węgry, ktcrych naród z okazji 
przew.ezienia zwłok generała E -ma 
dał nowy dowód przyjaźni wobec 
narodu polskiego

Chcąc zapozrn s.ę z genezą 
ostatniego wypadku w stosunkach 
czechosłowacko - węgierskich, który  
spowodował ten konflikt musimy u- 
przytommc sob'e rozwoj tych sto­
sunków od samego początku t. j. 
od podp:sama traktatu pokoiowega 
w Trianon 4 czerwca 1920 r. Skutki 
wojny rzeczywiście pod wzgiędem 
politycznym naifatalmej odbiły się 
na Węgrech. Niema kraju, gdz eDy 
wo'na poczy n.ła tak radykalne 
zm any i tak.e zmniejszenie terytor- 
jum państwowego jak stało się to 
na Węgrzach. Nikt tez n.e może 
ządac od W ęg’er by zapomniały tej 
bolesne,, porażki. Zwłaszcza społe­
czeństwo polskie rozum e dobrze 
tę gorycz jaka odczuwa naród wę- 
g erski.

W polityce jednakże nie można 
kierować Bę lentymentalizmem. 
Wpiawdzie znalazły s.ę w św.ecue 
politycznym osobistości, ktc re bo­
lesną tę dla Węgier katastrofę chcą 
wykorzystać dla swoich celów, lecz 
dla Węg.er ,ako takich akcja Mu- 
sołinego czy też Rothermera nie 
mogła air też nie przyn.osła żad­
nych koszysci praktycznych. Łudząc 
poparcem  WJoch nieoficjalnych 
czynników ang.elsk ch, Węgry  
wszczęły akcję 'rredentystyczną i 
oficjalnie wysunęły hasło rewizj' 
traktatu pokojowego, natrafiając na 
opor ze strony bezpośrednich są- 
s.adów: Czechosłowacji, Jugosławji
i Rumunji. Stosunki z tem> sąs a- 
dami, zwłaszcza z Czechosłowacją 
poczęły się co raz to bardziej za­
ostrza. Dnia 27 maja brab.a Re c- 
len z okazji odsłonięcia pomnika 
nieznanego żołnierza wygłosłł mowę 
w kiorej oświadczył, że W ęgry nie 
przyjmą traktatu trianonskiego u- 
żyią wszelkich środków by traktat 
4en był zmieniony. Wskutek tego 
nastąpiło d em a r ch e  w Budapeszcie. 
Czechosłowacja i Jugosłowja wniosły 
notę ustną, zai Rumun; a pisemnn. 
Odpowiedź rządu węgierskiego ich 
nie zadowolniła,

Do szeregu tych wypadk .w za­
ostrzających stosunki z sasiadam,. 
które — jak mów wybitny dzien­
nikarz francuski Jiuerwein — za 
inicjatywą rządu węgierskiego lub 
też reakcją na niektóre z tych inic­
jatyw, zaliczyć należy nowy w ypa­
dek, który rozegrał n ę  na stacji gra­
niczne i H idasn em et i .

Na tej że stac" kolejowej, lezą­
cej na tereiue węgierskim, w myśl 
umowy czechoslowacko-węgierskiej 
o ruchu granicznym pełnili służbę 
urzędn.cy kolejowi czechosłowacy 
(Dzieje się tak dla uławienia ruchu 
kolejowego i związanych z tern for­
malności celnych ak np. w Zabr- 
sydowicach w stosunkach pomiędzy 
Polską a Czechosłowacją). Dnia 28 
czerwca czechosłowacki urzędnik 
Lecha pełn.ący tam służbę został 
aresztowany przez władze węgier­
skie, na podstawie — jak głosi Ko­
munikat węgiersk -zarzutu o szpie­
gostwo wojskowe. Czechosłowackie

władze zarządziły wskutek tego 
przerwę w ruchu koleiowym na od­
cinku Koszyce—Hidasnemeti.

rouny ien napozór wypadek 
sp 'wodo wal konflikt Prasa jak z 
jednej tak idrugiej strony konflikto­
wi temu poświęca. wie'e uwagi. Pod­
czas gdy węgierska „Pester Loyd" 
przyznaje ze chodzi tu o pomstę, to 
-;nów „h esti Neplo twierdzi, że 

y aczkolwiek rozbrojone muszą 
bronić się przed szpiegostwem. 
,rasa czeska domaga się natomiast 

by rząd wyciągnął z tego wypadku  
na, lale’ idące konsekwencje W  ko­
łach politycznych mów: się o wstrzy­
maniu ruchu granicznego na całej 
g ra - ’ :y  czechosłowacko- węgiersk iej 

Byłby pysymista ten, ktoby twier- 
dił, ze z tego powodu zawisła groź­
na chmura nad Europą środkową 
Nie mniej jednak w interesie całej 
-u/opy leży. by konflikt *en jak- 

najwcześmei był usunięty. Od roz­
wagi i dobrei woli obu stron zależy, 
by konfliktu tego nie doprowadzić 
do katastrofy, k.órab-y mogła wznie­
cić groźny pożar w centralnei, a 
może nietylko centralnej, Europie- 

Jak wyżej wsDornniafcm czynni­
ki popierające irredenstyczne us ‘o- 
wan e Węgier dotychczas n.c dla 
tychże nie zdziałały praktycznego 
i korzy stnego, przeci wnie przyczy­
n i a j  się ao zaostrzania, stosunki w. 
Bowiem jeżeli z jednej strony re- 
wizjonizm węgierski budzi zaniepo­
kój enj e prawie, że we wszystk.ch 
państwach nietylko sukcesyjnych, to 
z drugioj stiony W^gry stałyby się 
terenem wpływów n eodpowieclz.al- 
nych przed forum miedzynarodowem  
czynników.

Społeczeństwo pols kie powinno 
życzyć soDie aby za naszą południc 
wą granicą stosunk1 sąsiedzkie nie 
groziły ustawicznerr i konfliktami, 
gdyż jedynie wówczas możę dojść 
do konsohdac i Europy środkowej, 
korrecznej dla gospodarczej współ­
pracy wszystkich państw nie tylko 
nad Dunajem, ale poza obrębem 
Europy środkowej. Żysk.

Konferencja min. Cara 
z prezesem  

Sadu Najwyższego.
W A R S Z A W A , 12.7. (Pat). Dnia

II b. m pan minister sprawiedli­
wości Gar prz jją l prezesa Sądu 
Nai wyższego p, Supinsk-ego, z któ­
rym odbył dłuższą konferencję na 
temat nowego regulaminu Sądu 
Najwyższego.

Dokoła spraw odszkodowawczych.
Debata w francuskiej izbie Deputowanych.

Przemówienie
PARYŻ, 12,VII (Pat) Na dzisiej-

szem posiedzeniu Izby Deputov’a* 
rych  Po:ncare przypomniał, że wy' 
suki, jakie czy .iły koleino rządy 
francuskie w celu złagodzenia po* 
stanowień układu Mellon-Berenger 
rozl "iły się o oę ór Ameryki.

Właśnie z powodu tego, że Fran­
cja nie ratyfikowała dotychczas u- 
kła du Mellon-Berenger eksperci ame­
rykańscy pragnęli ułatwić Francji 
wywiązanie się z »ej zobowiązań 
płatniczych przez wprowaazenie pla­
nu Younga.

D atego też mówił Poincare—ra­
tyfikacja układu w sprawie spłaty 
długów narzuca rię jako , koniecz- 
noś'-. Am eryka i Ang'ja godzą się 
na i_zne fo^my ratynkacji układu, 
nie godzą się natorrrast na włączenie 
doń zastrzezeń.

V' dalszym ciągu swego prze­
mówienia w Izbic Pomcare wskazy-

Pomcare'go.
wał na konieczność natychmiasto­
wego przyjęcia takiej foimy latyfi' 
kac" umów, któraby nadawała się 
do przyjęcia dla wierzycieli Francji, 
przyczem zaznaczył, że rząd ponie­
sie odpowiedzialność za wynik gło­
sowania. ,

Mów-ąc o wierzytelności angiel­
skiej, E o in carzob razow ał rokowa­
nia francusko-angielskie, prowadzo­
ne w okresie okupacji zagłębia 
Ruhry. która przysporzyła skarbowi 
francuskiemu 1500 nailj fr. oraz ro­
kowania miedzy Herriotem a Mak* 
Donaldem z roku 1924, które toczy­
ły się w obliczu istniejącego planu 
Dawesat, nie ustalającego czasu trwa­
nia spłat niemieckich, co czyniło 
niezwykłe trudnem związanie długu 
z odszkodowaniam.

Dalszy ciąg przem iwienia w y­
głosi Poincare na posiedzeniu po- 
połuaniowem Izby

Niezadowolenie Rumunji i jej punkt widzenia.
BUKARESZT. 12.VII (Pat). Rząd

rumuński polecił swym przedstawi­
cie im dyplomatycznym w Paryżu, 
Londynie i Rzymie wreczjrć noty, 
przedstawiające rumuński punkt wi­
dzenia na kwestę odszkodowań i 
wyrażające niezadowolenie, jakie 
wywołało w Rumunji obciążenie jej 
przez plan Younga spłatami rocz- 
nemi. 1

Dalej nota wyszczególnia warun­

ki, na jakich Rumunja może przyjąć 
plan Younga W  końcu rząd ru­
muński zaznacza, iż zdaniem jego 
byłoby wskazenem, aby odbyłaby 
się ’« ana tylko konferencia politycz­
na, w której wzięłyDy udział w szyst­
kie państwa — wierzyciele Niemiec.

W  bukaresztańskich kołach po­
litycznych wyrażają przekonanie, że 
wi-lkie mocarstwa zaaprobują punkt 
widzenia rządu rumuńskiego

Kult żywego słowa.

,rVcssische Ztg.“ o odwołanej 
podróży prezydenta Łotwy 

do Kowna.
BERLIN, 12,7 (Pat). Zastanawia ­

jąc „ię nad przyczyną odwołania 
zapowiadanego w yazdu  łotewskie­
go Drezydenta państwa Zemgalsa 
do Kowna. „Vossische Zth.“ w de­
peszy z Szawiel twierdzi, że decy­
zję w tym kierunku, przypisać na­
leży pośrednio silnym bardzo wpły­
wom polsK-im na Łotwie.

Wpływy te w najbliższej przy­
szłości prawdopodobnie wzrosną 
jeszcze, da ięk’ utworzeniu w sąsied­
niej Estonj rządu prawicowego z b  
posłem estońskim w Warszawie p- 
Strandmanem na czele, który znany 
jest ze swoich sympatyj dla P-'iski.

„Vossi*iche Ztg.“ wskazuje na 
odgłosy w prasie łotewskiej, : zapo- 
v. ada ąc wyjazd 'Strandmana do 
Warszawy. Odmowa prezydenta 
Łotwy iesl ciężką obrazą i rozcza­
rowaniem dla rządu Woldemarasa. 
ktoiy niejednokrotnie dawał ao zro­
zumienia, że golów jest podjąć ro­
kowania z Łotwą bez poruszania 
kwestji wilen >k>e i który do sąt a - 
dr»w nadbałtyckich zawsze odnosił 
się poiednawczo

Pcd tym tytułem ukazała s.ę 
piękna i niezwj-kle pożyteczna książ­
ka Maryai.ski^go. Przedmiotem jej 
rozważać jak łatwo domycleć się, 
jest dziedzina niedość jeszcze w li­
teraturze polskiej oświetlona, a waż­
na niezwykle—wymowy; sposób u- 
jecia kwestji niecodzienny, oryginal­
ny, nadaje książce charakter rew e­
lacji.

Nikt dotąd poza Tennerem ■ Wnł- 
końskim nie roztrząsał zagadnienia 
techniki krasomówstwa polskiego. 
A  przecież „mowa pisana, to mara 
słowa żywego”. Anachronizmem 
w.ęc jest fakt, że dotychczas, o ile 
wirle miejsca poświęcono technice 
wszelkich rodzajów słowa drukowa­
nego, o tyle w cień zupełnie usu­
nięto dziedz nę, wobec której druk 
jest c z e m s  bladem, mało wymow- 
nem.

Dziś, w okresie wzmagającego 
się tempa życia społecznego, poli­
tycznego. naukowego, organizacyj­
nego wogóle, wymowa staje sie 
pierwszorzędnym ś/odki»m działal­
ności tych, krórzy chcą* odegrać ja­
kąkolwiek rolę. Nasuwa się wic py­
tanie, w czem tkwi tajemnica sło­
wa żywego. Tu zgo.y zastrzec trze­
ba. że Maryanski nie podaje żad­
nych 'kanonów, czy schematów, sta­
nowi ących ramki foi malne, w które 
zagadnienie dałoby 6ię wtłoczyć. 
Autor dobitnie zaznacza, że wszel­
kie formal.zowanie w danym razie 
byłoby niccelowem; co więcej — 
stwerdza, će mówca wtedy oajle" 
piej odpowiada zadaniu, gdy ida ie 
za prosem intuicji, uczuć i woli — a 
więc dementów psychicznych nie­
wymiernych.

h akt, że krasom iwsiwo z nałury 
rr tczy  tkw. w d 'ledzmie wyłado­
wań żywiołowych, potwierdzają dzie­
je, Nim w ym ow f wzniosła się na 
wyżyny sztuki, była pierwotnie sfe­
rą, przez którą człowiek dawał znak 
życia, wyrażał swe najgłębsze in­
stynkty i pragn.epia I, choć żywe 
słowa ulega z biegiem lat udosko­
naleniu zewnętrznem, wysubtelnie- 
niu, pozostać mus nadewszystko 
tern, czem było pierwotnie: dźwię­
kiem duszy i wyrazem siły prze­
świadczenia.

]rśl sięgnąć do pism naszych 
wielkich w eszczów, znów znajdzie­
my potwierdzenie tego samego po_ 
giąuu. Wszak Słowacki kazał w 
„Lidi Wenedzie" wyrażać się swym 
postaciom" prosto i z krzykiem, t. j. 
nadi iwszystKO wyjawiać swe uczucia 
z całą bezpośredniością, w żywot- 
nem, ciepłem i< h tętnie. A  Mickie­
wicz—przecież w swej potężnej im­
prowizacji nazywa słowa swoje wul­
kanem, przez który „dymi" jego 
wieszcze uczucie, przed wydobyciem  
się na powierzchnię „chowające się 
samo w sobie".

Każdy m ,wca, właściwie rolą 
słowa pojmujący, będzie przema 
wiał nietylko logiczną stroną swych 
zdań. ale tonem i barwą głosu, mi­
miką, gestem, które winny być nie* 
tj e objawem dostosowywania się 
do okoliczności, czy upodobań slu‘ 
chaczy, ale samorzutnym wyrazem  
uczuć aanej chwili. Wówczas w 
mówcy wszystko mówi, cała jego 
osoba drga życiem

ajemnica krasomówstwa jest 
więc czem prostem, Poiega na do­
minującej roli aktów uczuciowych 
i aktr w woli; kwestja kon»trukcyj 
logicznych i zawiłych doszukiwan 
się wyrazu stoi na dalszym planie- 
„ Trzeba myśl odczuć głęboko, a 
właściwy wyraa. się zm»'dzie“, po­
wiedział d’Alembert.

Wobec tej decyJ-ijącei roli bez­
pośredniości i żywiołowości wyrazu, 
kwe.tja  techniki formalnej jest już 
tylko kwestją uzupełnienia. I w tym 
wypadku autor daleki jest od udzie* 
arna mówcy 'akich schematycznych 

wskazań, czy formuł Poprostu wska- 
zuie na potrzebę logicznego przy­
gotowania materiału, ktere jednak 
nie powinno być n t  byie drobiaz­
gowe, by miało usuwać konieczność 
inicjatywy Qw * czasie wygłaszania 
mowy Pozostaje jeszcze kwestja  
modelacji i odpowiedniego natęże­
nia głośU, opanowywan.a. wzrokiem 
audytorjum i In., prr.yczem właści­
w ą metodą rozstrzygania tych spraw 
każdy sam mus* sobir stworzyć we  
własnym zakresie.

Stwierdzenie faktu, ze doorym 
mówcą może być każdy, byle po­
siadał siłę prześwadczenia o słu&za

Drugi dzień zjazdu nauczy­
cielstwa państw słowiańskich 

w Poznaniu. 1
POZNAN, 12. 7. (Pat). Drugi

dzień zjazdu nauczycielstwa państw 
słowiańskich wypełniły przed połud- 

, niem obrady komisji statutowej i 
programowej. Na posiedzeń.u ple- 
narnem przyjęto statut nowego 
związku. . Organizacja nosi nazwę 
„Fede-arja Związków Nauczyciel- 

1 ski-h Narcdów Słowiańskich". Człon­
kami Federacji są związki nauczy­
cielskie, pos ad: jącc charakier zawo­
dowo naukowy, lub kulturalno-oświa­
towy, które nie stoją na stanowisku 
poi tycznem i wyznaniowem i posia­
dają statut zalegalizowany przez 
par stwo, w ktorem istnieją.

Celem ^federacji j ts t  między wza­
jemne poznanie się i zbliżenie związ­
ków i nauczycielstwa słowiańskiego, 
u'atwianie poznania swoim człon­
kom krajów słowiańskich i kultury 
słowiańskiej, a zwłaszcza oświaty 
pozaszkolnej podniesieiu 'kultury 
narodów słowiańskich i t. d

Jo  Rady Federacji zostali jedno­
m y ś ln i e  wybroni pos Wawrzynow- 
il i, oierwszy sekretarz (Pola), pos. 
 ̂ elykanowicz Jrugr sekretarz (Ukra­

iniec). pos. Smulikowski, skarbnik 
i p. Maj, redaktor obaj Polacy.

- adto weszli do Rady Federacji 
p.p Somorowski ćPolak). p. Vlas 
Czechos' wąc;a), Stroński (Ukrai­
niec) i Petrowicz 0 uEo<d°w;anin). 
Pos. v awrzynowski, zamykając ob­
rady, podniósł, że pierwszy zjazd 
nauczycielstw słowiańskiego stano­
wić będzie wielki krok na drodze 
ku idei pokoju i zbliżenia się naro­
dów słowiańskich

Ostatmem słowem, jaKie. gospo­
darz sędziwy sen. Stan. Nowak w y­
powiedział, było zapow-edzenie. że 

ederacja wykluca a ze swej działal­
ności motywy nolityczne, a prowa­
dził. bedzie iedynie politykę szkolną 
i będzie pogłębiać miłość narodów 
słowiańskich.

Po serdecznych słowach, w ypo­
wiedzianych przez p. Wełykanowi- 
cza i pos. Benesza, brata ministra 
czechosłowackiego, który wyraził 
zachwyt i uznanie dlai organizatorów 
P.W.K., wysłano depesze hołdowni­
cze do PariŁ Prezydenta Rzp]'tej, 
prof. dr. Mo cickiego, iak rówrs :ż 
dn Fant Prezydenta Republiki Cze. 
chosłcwackiej. prof. Massaryna i 
króla Jugosławii. Aleksandra

Pierwszy ogólno-pulski 
kongres Krajoznawczy 

w Poznaniu.
POZNAN, 12.7. (Pat). Dzisiaj

pmec południem rozpoczęły się w 
auli uniwersytetu poznańskiego o- 
brady pierwszego ogólno polskiego 
kongresu krajoznawczego. Zjazd 
jest bardzo liczny. Bierze w nim u- 
dział około 250 delegatów kół i to­
warzystw krajoznawczych i  całej 
Po sk Obrady zagaił prezes hono­
rowy Poiskiego Towarzystwa Kra- 
joznawczeeo p Janowski z W a r­
szawy, witając delegatów i licznie 
ze1 ranycE przedstawcieli władz i 
społeczeństwa oraz szeregu organi- 
zacyj. Po przemówieniach powital­
nych zjazd wysłał depesze z wyrr-  
zami hołdu do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, p Marszałka Pił­
sudskiego i d . prezesa Rady M ni- 
strów dr. S witalskiego. Na zakoń­
czenie inauguracji zjazdu profesor 
uniwersytetu w Wilnie p. Limanow- 
sl wygłosił odczyt na temet „Idęe, 
cele i zadania krajoznawstwa pol­
skiego".

nosc. sprawy, w imieniu której w y ­
stępuje, i dzięki wytrwałemu orga 
nizowaniu wysiłków zdobył >am so 
bie odpowiednią metodą działań .a,— 
jesr największym chyba walorem  
tej pięknej godnej rozpowszechnię* 
nia książle.

J .  Żmigrodzki.

‘  NA MARGINESIE 

Chodniki, zawsze chodniki!
Chodząr po u l icach  w ileńsk ich , c iąg le  

człowiek norm aln ie  iu\ ś lący  je s t  n a rażo n y  
n a  wytężone m yś len ie  j a k im  też p lanem 
k ie ru je  się M agistrat  w uk ładan iu  płyt k a ­
m ien n ych ?  Bo n a jg łów n ie jsze  uhce m a ją  l a k  
skanda l iczne  chodnik i ,  że trudno tam przej.M- 
„całą nogą A znów da lek ie ,  mało uczęsz­
czane, s n a jp ięk n ie j  w yrep ero w an e .  Np. 
Ilakszta , w sw e j  górne j  części,  bardzo mało 
u ż yw an e j  w szystko  w  porządku, z chw i lą  
zaś złączen ia  z Saw icz ,  koło B u rsy  i szp ita la ,  
z a c zy n a ją  się połupane płyty . A koło Ostrej 
B r a m y ?  T am b y  ch yb a  warto  w yporządko- 
w ać .  T ym czasem  cóż w id z im y?  Chodnik 
jze rok i ,  n ag le  koło ap tek i  w ąsk i ,  po bokach 
b ruk , po d ru g ie j  stron ie  połamane p ły t . .  
A koło Sw. Ignacego? Z jed n e j  s trony  zaul 
ka  chodnik , z d rug ie j  połamane desk i ,  sło­
wem c iąg le ,  na każde j  p raw ie  u l ic y  bezpla- 
nowość, j a k i ś  bezsens i n iech lu js tw o  nie 
spo tykane  nigdzie  indz ie j ,  r u r y  d z iu raw e  i le ­
j e  s ię z n ich na  przechodniów, przyłem  po­
ch lap ane  w apnem  Bo wszędzie  na całym  
św iec ie  są  ru d ery  i ubogie m ieszkan ia ,  u l ice  
m n ie j  s tro jne  i czyste, gorze j  b rukow ane , 
rn o dn ik i  zan iedbane. Ale to się dz ie je  na 
k rań cach  m iasta .  U nas  zaś w cen trum  po 
zaczynane  i n iedokończone u lepszen ia  rażą  
oczy, te ła tane chodn ik i ,  p rzerw ane  i po­
zostaw ione ru in y  a  pozaczynane  na k r a ń ­
cach  m iasta ,  to u r ą ga  zdrowemu rozsądkow i 
i n ad a je  tak i  n ędzny  w yg ląd  m ias tu !  X.

Echa brutalnego napadu 
szowinistów niemieckich na 
artystów polskich w Opolu.

BERLIN, 12. 7. (Pat). Przed są­
dem opolskim odbywał? się wczo­
raj konfrontacja 24 oskarżonych o 
udział w napadzie na artystów tea­
tru polskiego ze świadkam zajścia, 
wśród krorych zjawili się ro^me.r 
artyści po'*cy, wezwani na rozprawę 
z Kątęwic.

W toku przesłuchania świadko­
wie, jak zapewnia prasu berlińska, 
un- smożli .li dokładne stwierdzenie 
iden?yczncści osób oskarżonych.

W  czasie rozprawy liczny kon- 
tygent policii i urzędników krymi 
nalnych strzegł dostępu do budynku 
sądowego. Skonsygnowano rowmez 
stra- ptuicyjną wzdłuż całe; drogi,wio­
dącej z dworca kolejowego do sadu

Trzydzieści ośm państw 
protestuje przeciwko 

planowanej amerykańskiej 
taryfie celnej.

WIEDEŃ, 12.7 (Pat). W/g do­
niesień dzienników z Nowego Yor­
ku, protest 38 państw przeciwko 
planowanej amerykan ikiei taryfie 
celnej skionił prezydenta Hoovera 
do zwołan.a konferencji członków 
komifcji finansowej senatu W  W a ­
szyngtonie panuje przekonanie, że 
prezydent Hoover skłoni senatorów, 
aby starał się obecnie o zmianę re­
dakcji tejże ustawy

"T p  o r  t
Zawody lekkoatletyczne 

o mistrzostwo Polski pań.
W  dniu  w czora jszym  rozpoczęły się w 

W a rsz a w ie  . w  A gryko li  “ zaw o dy  lek k o a t le ­
tyczne o mistrzostwo Po lsk i  pań. S tar towało  
przeszło 6C zaw odniczek  z W arsz a w y ,  K ra­
kowa, Poznan ia ,  Katowic, W iln a .  Łodzi,  1'a- 
b jan ic  i t. d Zgłoszona przez A Z. S mi 
s trzyn i  o l im p i jsk a  p. H a lina  Konopacka- 
Mutusbewska nie  w zięła  udz .ału w z aw o ­
dach  Pierwszego  dn ia  został pob ity  rekord 
polski w skoku  wzdłuż z m ie jsca .  R“kord ten 
pobiła, u z ysku ją c  św ietny  w yn ik  2 m 44 cm 
Czajówna (ś ląsk i k lub  lekkoat le tyczny| . Po 
za iem  o d b yh  się biegi na 60 m, (pierwsze 
m ie jsce  — Hulum eka , „Grażyna") oraz 800 
metr. (pierwsze m ie jsce  Kilosówna — Kole­
jow y k lub  sportowy, Katowice, w  czas i i  2 
m. 86,8 s.). W reszc ie  odbyły  się zaw ody  
w  rzucie  oszczepem i d ysk iem . Po pierw 
szym  dn iu  p row adz i  „G rażyna"  przed

iflLBUMI
p  Wyda' oictwo Tow lir. .lana ŁasMe- H 

go 4wiażo wyszło z druku ł jest do p  
p  nabycia we wszystkich księg, niach. §§
7 200  n u m erow an ych  egzt n p la r z y .  g
=  32 p .aneze ilu stro w an e  C e n a 6 z l .  s

Joachim Wołoszynowski 3)
poseł na Sejm.

Eurazjatfzm.
Chcę w tej chwili dokonać analizy 

kierunku myśli tej drugiej części em i­
gracji z obszarów b. imperjum rosyj­
skiego — która poszukuje nowych 
uzasadnień dla wznowienia niepodle­
głej Rosji pod mną nazwą, pod naz 
wą „Eurazji".

Nie odrazu zrodziła się ta nazwa. 
I nie odrazu znaleziono je j uzasadnie­
nie. Przeszło jedno i drugie po okre­
sie złudzeń, że świat zatęskni za tym 
olbrzymim rynkiem zbytu, jakim była 
Rosja przedwojenna, że, wypocząw- 
szy po wyczerpującej wojnie, wzno- 
w, iwszy produkcję, ruszy całą siłą na 
bolszewików, obali ich władzę, wpro­
wadzi ład i odbuduje państwo rosyj 
skie, na którego wielkich obszarach 
rosjanie czuć się będą, jak  przed woj­
ną, narodem władczym, a każdy ros- 
jan in  uprzywilejowaną, pierwszą oso­
bą. Złudzenia jednak przyszły. Świat 
odzyskuje równowagę polityczną i 
gospodarczą, obchodząc się na razie 
bez państwa rosyjskiego; krucjaty 
przeciwko bolszewikom nie ogłasza, 
czekając cierpliwie naturalnego roz­
woju dziejowego zjawiska, które musi 
przejść nieuniknione stadja — nasi­
lenia, kryzysu, wycieńczenia i rekon 
walescencji. Jakkolw iek ułatwieuie

Leninowi i Trockiemu przedostania 
się do Rosji miało istotnie na celu 
względy strategiczne — wytrącenie 
Rosji z szeregu czynnych członkóyy 
koalicji przeciwniemieckiej, i okazało 
się posunięciem b. skutecznem, to jpd- 
nak prymitywne przvpisyyvanie całej 
rewolucji rosyjskiej działaniu zaraz­
ka bolszeyy ickiego, przysłanego w 
słynnym „zaplombowanym yvagonie“ 
nie mogło się w poważnych umysłach 
długo utrzymać. Zrozumiano, że przy­
czyny k ry ją  się głębiej, w dziejach 
rozwoju i strukturze państwa rosyj­
skiego. Wiadomo bowiem, że w od 
pornym organizmie zarazki gina.

Wraz z ustaleniem się na Zacho 
dzie takiego właśnie poglądu na re­
wolucję rosyjską, wraz ze zrozumie­
niem bezcelowości i niebezpieczeń 
styva kompłikoyyania procesu przez 
interwencję zbrojną, przyszedł dla re­
stauracyjnej emigracj rosyjskiej ok - 
res rozczarowania, a z nim i uczucie 
urazy i niechęci do Zachodu, który 
zawiódł pokładane nadzieje, Poczęto 
się oglądać za jakąś ideą, któraby się 
okazała silniejszą od haseł bolszewi­
ckich, zdolna przeniknąć masy ludo­
we na całym obszarze, rządzonym 
obecnie przez bolszewików, obudzić 
w tych masach jak ieś ; ilne pragnienie 
zlania się w jedną całość państwową.

Zrozumiano, że tą ideą nie może 
być już dzisiaj restauracja caratu. 
Jeżeli usiłow aura w tym kierunku 
okazały się nayyet w pierwszych la ­

tach bolszewizmu bezowocne, yvobec 
braku poprfrcia dla białych arniji mas 
ludowych, nawet rdzennie rosyjskich, 
to z biegiem czasu poparcie to staje 
coraz to bardziej nie pewne. Poczęto 
tedy studjować taktykę władz bolsze­
wickich, które, bądź co bądz, urato- 
yvały od rozpadania się potężny szmat 
dziedzictwa carów.

Pieryyszą oznaką uznania tej zas­
ługi bolszewików wobec „jedynej — 
niepodległej Rosji", było rzucone 
wśród emigracji rosyjskiej zdanie: 
Poco się mamy domagać uporczyyvie 
przywrócenia trójbarwnego sztanda­
ru rosyjskiego, kiedy i czerwony 
sztandar, powieyyający nad Kremlem, 
staje się potężnym emblematem nie­
podległej Rosji"?

To był krok pierwszy. Akt uzna­
nia dla „tymczasowej" siły, która po­
trafiła utrzymać w całości ty le z b. 
imperjum rosyjskiego, ile się w da­
nych warunkach utrzymać dało. Nie 
pogodzenie się z bolszewikami, ale 
przyznanie jego pozytyw nej zasługi 
w chwili przełomu, zasługi zatrzyma­
nia procesu rozpadania się dziedzic 
twa carów. I zarazem przyznanie, że 
walka z bolszewizmem samą siłą fi­
zyczną, walka, prowadzona w imię 
samej negacji, bez pozytywnej idei 
twórczej, skuteczna być nie może. 
„Samo zaprzeczenie — pisze w art. 
„Poddaństwo idei", Piotr Sawickij, 
jeden z teoretyków, „eurazjanizmu" 
— nie wystarcza do zwycięstwa.

Owocnym być może tylko taki czyn 
historyczny, który zostanie pochwy­
cony i uniesiony na skrzydłach idei 
historycznej. Idea ta winna być wła­
śnie potężną, wszech stronną i pozy 
tywną; w rozmachu swym i uporze 
winno dorównać a nawet przewyż­
szać ideę historyczną komunizmu".

Tą skrzydlatą ideą ma być „idea 
eurazyjska", zaś obszarem, na któ­
rym ta idea ma zapanow ać, są wszyst 
kie kraje, podlegające obecnie władzy 
sowieckiej. „Granice Eurazji — pisze 
autor broszury „Rosija osobyj geo- 
graficzeskij m ir” — zbiegają s.ę w 
przybliżeniu z granicami obecnego 
Z. S. S. R.“.

Powstała już cała literatura, poś­
więcona uzasadnianiu teorji „eura 
zyjskiej, zgrupowana w wydawnic ■ 
twie „Zewrazijskoie Knigoizdatiel- 
stwo“. Wychodzi czasopismo „Zewrą 
7-i.jskij Wremiennik". Jedna z c ieka­
wych publikacyj jest broszura p. t. 
„Nasledje Czingrachana". Cytaty z 
tych licznych wydawnictw zajęły by 
zbyt wiele czasu. Wystarczy streścić 
ich myśl przewodnią.

,  Zastanawiające jest, że we wszyst­
kich publikacjach eurazyjskich spo­
tykamy stale utożsamianie pojęć: 
v,eurazjanizin" i „rosyjskosć". Ta nie 
ustalona nomenklatura sprawia, że 
mamy wrażenie, aż np. t. zw „kultu­
ra eurazyjska" i „kultura rosyjska", 
to jedno i to samo. Czyż jest to nieos- 
wojenie się teoretyków z świeżo uku­

tym terminem,, czy też rozmyślne 
utożsamianie pojęć — nie wiadomo. 
Treść jednak samych publikacyj eu 
razyjskich potwierdza to drugie przy­
puszczenie.

Dowiadujemy się tedy, że „twór­
cze wyłonienie się kulturalnego obli­
cza Iłułgarów i Serbo-Chorwato-Sło- 
weńców należy do przyszłości" — że 
Polacy i Czesi to „europejski Za­
chód". Reszta, na wschód — wszyst­
ko, co obejmują granice dzisiejszego 
Z. S. S. R. to już „Eurazja". Sw ift zu­
pełnie odrębny i jednolity. Ten świat 
został powstrzymany w swoim właś­
ciwym rozwojy przez Piotra \V„ któ 
ry  wprowadził do niego elementy 
kultury zachodniej, wrogiej, upada­
jącej, materjalistycznej. Ustanowił 
prymat kultury europejskiej, poniżył 
w Rosji swoistą je j „rosyjską kultu­
rę". Tu znowu, przy traktowaniu o 
jednolitym „świecie eurazyjskim" 
spotykamy swoistość „rosyjskiej ku l­
tury". ,

. Ergo — należy zamurować coprę 
dzej okno na zachód, wyrąbane przez 
Piotra, wyrzucić wszystko, co się 
przez to okno dostało z zachodu. Od 
wrócić się od wszelkich naleciałości 
i wpływów zachodu, nawet od tery­
torialnych nabytków na zachodzie, 
jak  Polska, kra je Bałtyckie, rutlan- 
dja. które nie stanowią dy.iedż ctwa 
Czingischana, powrócić do granic 
państwa Mongołów, do czasów przed- 
piotrowych i na tym terenie oraz na

tern tle rozpocząć budowę nowego 
państwa „Eurazyjskiego" o swoistym 
ustroju i swoistej kulturze.

W broszurze „Na putiach k budu 
szczej Rosiji" (aliaz Eurezji), autor 
bardzo mgliście odpisuje nam jego 
ustrój. Ma on być „sowiecki", ale nie 
„komunistyczny". „Komunizm — po­
wiada autor — daje człowiekowi ty l­
ko sytość". Z tą sytością jest nienajle 
piej. No, ale autor broszury traktuje 
spraw7ę teoretycznie „Komunizm — 
powiada autor — daje sytość, ale sy ­
tość nie jest celem człowieka. Czło­
wiek istnieje po to, aby urzeczywis­
tniał na ziemi swoje prawo do ducho 
wego rozwoju. To też w przyszłem 
cbrześcijańskiem państwie rosyjsko- 
euiopejskiem, powstałem, jak  autor 
twierdzi, do w-yzwolenia człowieka z 
pęt socjalnego żywiołu (co to jest so­
c ja lny żywioł, autor nie wyjaśnia) 
prawo moralnego doskonalenia się 
musi stać na pierwszem miejscu . J ak  
to się ma zrobić? Autor przewiduje 
to pytanie i odpowiada: „Pierwszym 
punktem socjalne - ekonomicznego 
programu państwa, jako „przymierze 
prawdy", powinno być zaopatrzenie 
wszystkich obywatel, w środki, zape­
wniające przeciętną egzystencję ‘ 
„Odznaczając ekspropracię, państwo 
nie może patrzeć na prywatną włas­
ność, jako na rzecz świętą. Własność 
jest środkiem do doskonalenia się ale 
nie jest celem samym w sobie".

(D. c n.)
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU
Prowokacyjny wiec 

posłów Hawryluka i Kryńczuka.

Napad czy symulacja?

NOWOGRÓDEK, 12. VII. (Pat).
W dniu wezorajszym s* miastecz­

ku Kurelieze pow. nowogródzkiego, 
gdzie odbywał się doroczny jarm ark  
i obchód święta prawosławnego, po­
słowie białoruskiego klubu Haw ryluk
1 Kryńezuk. korzystając z wielkiego 
zjazdu ludności, usiłowali zawiązać 
wiece, nie mając na to odpowiednich 
zezwoleń. Ponieważ w dniu tym do 
miasteezka przybyło na św ięto około
2 tys. ludności, posłowie, korzystając 
z tego, rozpoczęli przemówienia, 
a gdy patrolująey posterunkowy po­
licji zwrócił się do nich, bj wylegity­
mowali się i zaprzestali przemówień, 
gd'ż tego rodzaju wystąpienia mogą 
być traktowane jako w ieei, a na ta- 
kowe panowie ci nie posiadają ze­
zwoleń, równocześnie wzywając lud­
ność do rozejścia się, posłowie Kryń- 
czuk i Hawryluk wylegitymowali się 
legitymacjami poselskiemi i oświad- 
szyii, iż przemawiać będą. Do lud­
ności zaś zwrócili się. aby nie ustę­
powała, gdyż ani policja, ani nikt 
inny nie może zabronić słuchać prze­
mówienia posła.

W  czasie przemów ienia pos. Kryń­
ezuk mówi! o głodzie, jaki panuje 
wśród miejscowej ludności, na co 
odezwały się okrzyki z tłumu, iż prze-

Eksplozja
1 osoba zabita,

Na terenie p ow atu  molodeczań- 
ukietro onegdaj podczas zbierania 
granatów pozostałych z czas iw  woj­
ny awiatowej nastąpił wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia 5ie wybuch 
pocisku armatniego. W  wyniku ek­
splozji zabity został 19 letni Mikołaj 
Malgowski ze wsi Ctepla-e gm

eiwnie „mamy za dużo zboża i nie 
wiemy, gdzie go sprzedawać4". Pos. 
Hawryluk, kończąc swe przemówie 
nie, podkreślił, iż „obecny faszystow­
ski rząd każe w am malować domy na 
biało, a my mu krwią wymalujemy". 
W  tym samym momencie, jakby na 
znak, z tłumu wysunęła się czerwona 
chorągiew i z tylnych szeregów padł 
strzał.

Znajdujący się w przeciwległej 
stronie dwaj posterunkowi wezwali 
tłum do rozejścia się. a gdy to nie po 
mogło, oddali dwa strzały w górę. 
Tłum ogarnęła panika i w czasie 
ogólnego tumultu kPka osób zostało 
poturbowanych. Między inncmi pos. 
Kryńezuk został wcpehuięty przez 
tłum na szklane drzwi, wskutek cze­
go pękająca szyba skaleczyła mu gło- 
w ę. Tłum natychmiast rozproszył 
•się. Pos. Kryńczuka opatrzył miej­
scowy lekarz, który orzekł, iż jest to 
lekkie zdarcie naskórka.

Na miejsce udał się oddział policji 
z Nowogródka z komisarzem Labia- 
kiem na czele celem przeprowadze­
nia ściślejszego dochodzenia i ustale­
nia winnych, jak również zatrzymano 
kilka osób, które podburzały tłum do 
nierozehodzenia się. Posłowie odje­
chali do Nowogrodka.

granatu.
2 ciężko ranne.
krewsiciej pow, oszmiański&go oraz 
ciężko ranni Jan Małaszko z Sied­
lec gm. btanickltj i -Łukasz Sako­
wicz ze wsi Cieplaje.

annych w stanie zagrażającym 
życie przewieziono do szpitala w 
Smorgomich

/
Nowe ofiary Wilji

2 osoby poniosły śmierć w nurtach rzeki.
Mieszkańcy wsi Trasuty gm. żo- 

Jziskiej Józef Wieszczoit i 18 letni 
Stanisław Trasuto zbierał' nad Wilją  
kamienie brukowe i przewóz je 
łodz  ̂ na drugi brzeg. Skutkiem 
przeładowania fćJa  poszła pod wo­
dę. Rozpaczliwe wołań.a o pomoc

tonących usłyszeli okoliczni włościa- 
nie, którzy natychmiast zorganizo­
wali doraźną akcję ratowniczą. Było 
iuż jednak zapóżno Obaj wyżej 
wymienieni znaleźli śmierć w nur­
tach ilji Zwłoki tegoż samego 
dnia odnaleziono i oddano rodzinie.

Przykład dla innych.
Wielkie rzeczy w małym Wołożynie.

Od szeregu lat miaroda jne czyn­
niki w Warszawie bardzo interesują 
się nas/.eini ziemiami lit.-białoruskie- 
mi i nie szczędzą ani sil ani pieniędzy 
żeby podnieść gospodarczo te dziel­
nice Polski Bezwątpienia ten wysiłek 
nie poszedł na marne, dużo zrobiono 
i w dziale drogowym, w dziale rolni­
czym, w szkolnictwie i w podniesie­
niu sianu sanitarnego. Jednak jest 
dziedzina, w której prawie nic nie 
zrobiono, to — zjednanie sobie ludu 
zamieszkującego te ziemie. Niejeden 
powie, że to pusta gadanina, bo jak  
się da im dobre drogi, mosty, nawozy 
sztuczne, nasiona do siewu na w iosnę, 
to już tym samym ludzi się zjedna
0  nie! Ten tylko to może powiedzieć 
kto nie zna psychologji tego ludu

Przeszło sto lat tu była Rosja i do­
brze rusyfikowała ten „siev, it ro-za- 
padnij k ra j '1, magnaterja polska, któ­
ra tu posiadała olbrzymie dobra, nie 
interesowała się tvm ludem, który tuż 
obok niej mieszkał. Palcem nie k iw ­
nęła, żebj się do niego zbliżyć, nic mu 
ze swego ducha nie data, odwrotnie 
idąc w ślady polityki rosyjskiej, że 
lud jest dobrym tylko wtedy gdy go 
się trzyma w ,Jerzowych rukawi- 
cach I, za najmniejszy potraw’ w polu 
czy w lesie karała sądownie. Zresztą 
było pewnikiem że każdy zatarg są­
dowy wsi z magnatem, kończył się 
wygraną magnata.

I3iedna Temida sądów rosyjskich 
choć i miała oczy zawiazane, nieo­
mylnie jednak przeważała szalę 
swych dobrodziejstw na stronę moż­
nych i bogatych.

Otóż u ludu tego białoruskiego, 
w iekami całemi składało się w psy­
chice jego, zresztą nie bez wielkiego 
wpł\wu na to rosyjskich żandarmów
1 prystawów, którzy bali się tu pol­
skich wpływów więcej niż ospy czar­
nej, niż dżumy, że pan to Polak, a Po­
lak  to pan Pod wpływem krzywd do­
znanych i umiejętnej polityki, rosyj­
skiej, wyrastała między tym ludem a 
polskim dworem przepaść nie do 
przebycia i to w wielkim stopniu zos­
tało do dnia dzisiejszego

Oczywiście są to dzieje dalekiej 
przeszłości i jeżeli sięgnęłam wstecz 
to tylko dla tego,, żeby wyraźniej w v- 
tłomaczyć przyczyny nieeUkt tutej 
szego ludu do wszystkiego co polskie.

Niewiem, czy dokładme z tego 
zdają sobie sprawę czynniki m iaro­
dajnej jednak wrogowie Polski, na j­
rozmaitsze warchoły, krzykacze 
sprzedajni po wsiach, to doskonale 
wiedzą i tyni operują po mistrzowsku 
,,Nia treba nam panou“ ! Pan tabie 
jeszcze nikoli niczoha dobraho nia 
7rabiu“, (pod tem trzeba rozumieć 
polaków’ bez różnicy zajmowanego 
-stanowiska).

To jest sentencja wypisana na 
wszystkich sztandarach, począwszy 
od komunistów i kończąc na czarno­
secińcach rosyjskich marzących o 
•dawnej wszechpotężnej Rosji.

Wśród Polaków, zamieszkujących 
obecnie, na Ziemiach W schodnich, nie 
brak ludzi światłych i uczciwych, któ­
rzy sobie dokładnie zdają sprawę, że 
zjednanie tego ludu miejscowego, to 
potęga Polski, ale tu „inwestycyj- 
no.ść" jaka ogarnęła wszystkich ad 
ministratorów rządowych na tych zie­
miach, zasłania oczy na tą .ważną 
sprawę. U nas dzielność starostów ok­
reśla się ilością kilometrów bruków 
i ustępów’, reszta wszystko to funta 
kłaków nie warte.

Jeżeli kiedyś, na jakiemś zebraniu, 
nieśmiały głos obywatela miejscowe­
go wzywa do budowy domu ludowe­
go, gdzie by ten lud mógł mieć m iej­
sce innej rozrywki i strawy duchowej, 
niż mu dają karczmy, gdzie by mógł 
na gruncie neutralnym zetknąć się z 
polakiem inteligentem i przyjrzeć się 
bliżej wzajemnie, gdzie by ten lud 
mógł mieć jakieś pismo, jakieś nie­
dzielne głośne czytanie, jakiś korzyst­
ny ldm z dziedziny rolniczej, czy in­
nej pożytecznej gałęzi wiedzy, gdzie 
by mógł zabawie się godziwie, bez 
przeraźliw-ego piianstw-a i b ijatyk po 
pijanemu, na to wszystko ludzie ogar­
nięci epidemiczną chorobą, a na imię 
jej — inwestycja, krzyczą na tego nie­
szczęśliwca który ośmielił się tak n i­
komu niepotrzebny plan przedłożyć.

— „Co pan tam plecie dom ludo­
wy (w Wołożynie naprzykład) to by 
kosztowało 20 tysięcy, a dwadzieścia 
tysięcy, to pół kilometra szosy, to dwa 
mosty o rozpiętości 10 metrów, to 
200 ustępów! (Licząc po sto złotych 
każdy).

Po tak przekonywujących argu­
mentach zgnębiony obywatel siada i 
głosu już wóęcej n ie podnosi. tvlko w 
duchu zaczyna modlić się za tych, co 
nie wiedzą co czynią.

Nie jestem wrogiem mwestycyj 
tak potrzebnych w’ naszych warun­
kach jak drogi, mosty, szkoły i t. d., 
ale jestem wrogiem tego tempa, jak ie 
wzięto w naszej dosyć biednej dziel­
nicy kraju. Jestem wrogiem dla tego, 
ze pochłonięci temi rzeczami nie m a­
ją  czasu na rzeczy nie mniej ważne.

Lud białoruski po przebytych tru­
dach wojny i rewolucji, a co za tem 
idzie nędzy i głodu, pragnął by jakoś 
uregulować swój stosunek do wła 
dzy prawowitej w najbardziej legalnej 
płaszczyźnie, a jeżeli dotychczas wieś 
stoi odosobniona i wrogo ustosunko­
wuje się do wdadzy polskiej, to wina 
nietylko tych sprzedajnych jednostek 
w interesach których leży to wieczne 
w ichrzenie ciemnego ludu ale i sa­
mych polaków, którzy nie m ają czasu 
poważnie się tem zająć, zajęci zaw 
rotną wprost inwestycją.

Mały Wołożyn dał temu świetny 
przykład. W  dniu 1 czerwca Woło­
żyn Dziennikiem Ustaw został w y­
dzielony z gminy wiejskiej i utwo­
rzył jednostkę prawną w iejską W 
dniu 8 czerw-ca ogłoszono wybory do 
Rady Miejskie j. VV> bory! Ileżby to

czoraj do policji wpłynęło za­
meldowanie żony s.erżanta ze szpi­
talu wojskowetro Fronczaka o do- 
donaniu na ich mieszkanie napadu 
rabunkowego

Według złożonego zeznania w  
nocy z śroay na czwartek Froncza- 
kowa zbudziwszy się ze snu zauwa­
żyła dwóch osobn ków uzbrojonych 
w rewc mery, którzy zażądali w y­
dania pieniędzy. Gdy Fronczakowa 
żądania me społniła napastnicy

przeprowadza. rewiz:c i po splon- 
drowanu całego mieszkania zabrał 
znalezione 100 zł. i pierścionek i 
zakazawszy wszczynan.a alarmu 
zbiegli.

O napadz-e powifcdom-ono na­
tychmiast pobl-zki posterunek P. P.

Według zapewnień policji cały 
ten wypadek robi wrażenie zgóry 
obmyślane.i syn ulacji, wobec czegc 
wyświetleniem go zajęły się odpo­
wiednie czynniki. (o)

KRONIKA
Dziś: M ałgorzaty P.
Ju tro  B o n aw en tu ry .

W schód s łońca— g. 2 m. 3 2 . 

Zachód .  g 19 m. 40

0S0Bi5T5
— Min. Staniewicz w W ilnie. Onegdaj 

b aw ił  w W iln ie ,  prze jazdem  do W ersok i  
w pow. l idzk im , gdzie zam ierza  spędzić u r ­
lop, m in is te r  reform ro lnych , prot. dr  W i ­
told S tan iew icz

URZĘDOWA
— Przyjęcia u p. wojewody. F. w o je ­

w oda  w ileńsk i  Wł. Raczk iew icz  p rzy ją ł  d z i ­
s ia j  n a  posłui h an iu  szereg osobistości.  Na. 
p ierw  złożyli  w iz y ty  p wojewodzie  prof. 
un iw ersy te tu  w Montreal (Kanada),  redaktor 
„ Jo u rn a lu "  Bruchesi ,  z k tó rym  p wojewoda 
konferował przez czas dłuższy, następn ie  
p rzeb yły  z Londynu ks. Neylor. Z kole ! 
p rze jęc i  b y l i :  d y rek to r  oddziału B anku  Rol­
nego Maculewicz, k tó ry  inormownł p. w o ­
jew odę  o g łównych zam ie rzen iach  Banku  na 
n a jb l iż szą  przyszłość, d a le j  d e legac ja  Z w iąz­
ku G arbarzy  z p. Smro na czele w  sp raw ie  
u lg  d la  przemysłu g arbarsk iego , dy r .  Zbig­
n iew Śmiałowsk i  w sp raw ach  Teatru  P o l ­
sk iego „Lutn ia" .

W  dn iu  12 b. m. złożyli  p. wojewodzie  
w ileńsk iem u w izytę  komendant P. P. na m 
W iln o  p. insp. Izydorrzyk  o raz  kom endant 
w o jew ódzk ie j  P. P. insp. Eugeniusz Konop­
ko, k tórzy  p rzyb y l i  w  zw iązku  ze sw ym  
aw an sem  przedstaw ić  s ię  p w ojewodzie  
w now ym  charak te rze  służbowym. P rzy jęc i  
by l i  w reszc ie  na posłuchaniu w sp raw ach  
służbowych starostowie  pustaw sk i  Niedź- 
w ieck i  i molodeczańsk i  Tramecourt.

A D M IN IS T R A C JA
— Przegląd koni. W  dn iach  16 i 17 hm. 

na ry n k u  K a lw ary js k im  odbędzie się p rze ­
g ląd  wszystk ich  koni w w ieku  od lat 4-eh, 
n ie  p os iad a jących  dowodów tożsamości.

— Dowody osobiste. Podczas okupac i i  
n iem ieck ie j  w yd aw an o  dowody osobiste, 
p rzytem  dane w p isyw ano  do nich na pod­
s taw ie  u s tnych  ośw iadczeń . W obec tego do ­
puszczono w wie lu w yp ad kach  do nieścisłego 
podan ia  dat  urodzen ia  i b rzm ien ia  imion. 
T ak ie  zm iany  d o tyczyły  głównie kobiet.

Obecnie osoby te n a t r a f i a j ą  n a  trudności 
p rzy  zgłoszeniu się po dowod\ osobiste. 
W yp ły w a  na  w ierzch  sprzeczność między 
m etryką  urodzen ia  a dowodem z k s iąg  m e l ­
dunkow ych , o par tym  na zap is ie  w  n iem iec ­
k im  dowodzie  osobistym.

Kórekta trw a  dość długo, in teresanci  po­
w inn i w ięc  dokonać je j  n iezwłocznie.

M IEJSKA
— Posiedzenie Rady Miejskiej. W e wto­

rek 16 l ipea o godz. 20-ej w loka lu  m a g i ­
s tra tu  in. W i ln a  odbędzie się posiedzenie  
R ady  M ie jsk ie j  d l i  rozpatrzen ia  spraw , które 
spadły  z w okan d y  pos iedzen ia w dniu 
11 b, m z powodu b raku  us taw ow ej i lości 
radnych ,  a  m ian ow ic ie :

1) S p raw a  za tw ierdzen ia  p re l im inarza  
budżetowego na rok 1929/60 (zastrzeżenia 
Urzędu W ojew ódzk iego , w niosk i  m ag is tra tu  
i op in ja  kom is j i  f in an so w e j ' .

2j P ro jek t  -p re l im inarza  budżetowego be- 
ton ia rn i  m ie js k ie j  na r. 1929-60

31 W n io sek  w sp raw ie  z am ian y  działek 
ziemi z B. M al inow sk im  d la  rozszerzen ia  
ul. P ań sk ie j .

4) W niosek w  sp raw ie  p rzekazan ia  P a ń ­
stw ow ej Szkole  Rzemiosł p lacu  p rzy  ul. S ie ­
rako w sk iego  16.

—  Posiedzenie Komisji Technicznej. Na 
dzień 15 b. m. w  loka lu  M ag is tra tu  wyzna 
czono zostało pos iedzenie  m ie jsk ie j  Komisj i 
Techn iczne j .  Nra porządku dz iennym :

11 Komunikat o stanic robót inw es tycy j ­
nych  na  E lektrowni.

21 Komunikat o s ian ie  robót drogowych.
6) S p raw a  stud jów  dla  rozszerzen ia  w o ­

dociągów (rozpatrzenie  złożonych ofert).
4) Rozpatrzenie  p lanu robót wodociągo- 

w o-kan l iz acy jn ych  na okres  6-ch lat.
5) S p ra w y  b ieżące. ' .
—  W pływy podatkowe. .Tak się d o w ia ­

du je m y  m ie jscow e urzędy skarbow e zaob­
serw ow ały  w ub iegłym m ies iącu  znaczne 
zm nie jszenie  się płatności za ległych podat­
ków, W  porów nan iu  z m iesiącem  m ajem  
płatność podatków zm nie jszyła  się o 25 
procent.

Je s t  to z jaw isko  w ys tępu jące  z powodu 
zasto ju w h and lu  i p rzem yśle  w porze 
letn ie j .

—  Nowa czytelnia miejska. Magistrat  
m W i ln a  p rowadz i  obecnie per trak tac je  
o nabyc ie  czyte ln i  Makowskich  przy’ u l icy  
S-to .Tańskiej. W  w yp ad ku  gdyby  t ran zakc ja  
ta n ie  doszła do skutku , m ag is t ra t  będzie w 
stan ie  uruchom ić  nową czy te ln ię  m ie jską .

— W alka z bezrobociem. W  chw i l i  obec­
n e j  w ydz ia ł  opiek i społecznej m ag is tra tu  na 
robotach m ie jsk ich  za trudn ia  zgora 600 bez­
robotnych. Roboty Dowyższe, j a k  wiadomo, 
prowadzone są z subw ency j  rządow ych .

— Przetarg na budtf ę domu robotnicze­
go. W cz o ra j  w loka lu  m ag is tra tu  odbył się

‘ p rze targ  na budowę domu robotniczego na  
P iórom oncie . Do p rze targu  stanęło 6 f irm  
k ra jo w ych .  Ostatecznej decyz j i  m ag is tra t  
n ic  powziął,  o d racza ją c  j ą  do najb l iższego 
posiedzenia .

—  W izyty cudzoziemców. Bawi w W il ­
n ie  o rzyb yły  z Londynu do Po lsk i działacz 
sjiołeczny ks. an g l ik ańsk i  Neylor.  Gość

było wylano pomyj na głowy Pola­
ków i odwrotnie, żleby było demago- 
gji niepotrzebni j z obydwóch stron 
i tylko na długie miesięcy pozostałby 
gorzki osad w duszach ludzkich, a na 
ileżby jeszcze pogłębiła się przepaść 
między polskim a miejscowym miesz­
kańcem. Ale w Wałożynie stał się 
cud! Cud, który bvł konsekwencją 
należytego zrozumienia sprawy przez 
garstkę inteligencji — miejscowych 
działaczy’ społecznych

Na jednym z pierwszych zebrau 
tej grupki inteligencji p. starosta wo- 
łożyński odezwał się w te słowa:

— „Nie narzucam, ale wypowia-- 
dam swoją myśl. niech państwo za­
stanowią się nad rzeczami zasadni­
czemu co będzie lepiej czy mieć wię 
cej Polaków w Radzie Miejskiej, ale 
kłócić się z miejscową ludnością, czy 
może mieć mniej mandatów ale pójść 
wspólnie do wyborów

Zebrani zgodzili się na to ostatr ie, 
uczynić próbę pójścia wspólnie do 
yyyborów, uważając że to będzie 
większy sukces niż jeden, dwa man­
daty polskie więcej.

W kilka dni później ta samo 
garstka inteligencji zwołała zebranie 
przedwyborcze, na które zaprosiła 
przeważnie rolników ze wszystkich 
uiic i wsi, wchodzących w skład mia 
sta Wołożyna- Zebrała ludzi najroz 
maitszycb i spokojnych rolnikóyy, 
jak również i tych zbuntowanych 
przez różnych yyietrzycieli, którzy

pod płaszczykami nieraz poselskimi 
bezkarnie lużą naszą yv.eś i stało się 
to, yy co sama ta grupka ludzi loebar- 
dzo wierzyła, nastąpiłci porozumienie, 
dogadali się i-w  Wołożynie wysta- 
yyioną została tylko jedna Msta chrze­
ścijańska, gdzie obok Polaka stanął 
Riałorusin i do wybofew poszli zyvar 
tą lawą. List żydoyyskich było aż 
cztery.

Ten drobny wy padek na pierwszy 
rzut oka jednak jest znamiennym. 
Wystarczyło powiedzieć i wytłoma- 
czyć zebranym uczciwie, szczerze, że 
mieszkając wspólnie pod jednym da­
chem państwoyyości polskiej i drogi 
do budoyyania tego gmachu muszą 
być yyspólne. Nie było po wiedz.ano 
ani jednego słowa demagog j„ na ni­
kogo nic nie wymyślano, nic nikomu 
nie obiecano, a jednak zrozumieli 
należycie, a najlepszy dowód temu to 
są wyniki głosowania.

Z listy zjednoczonych chrześcijan 
przeszło 9 osób do Rady Miejskiej, 
a żydzi tylko zdobyli 3 mandaty, stra 
ciwszy głosów na 2 mandaty tylko 
dlatego, że byli rozbici na 4 listy.

Wszyscy’ ci ludzie wchodzą do 
Rady Miejskiej nie jako powaśnione 
grupki, ale jako przyjaciele i dla 
lego trzeba przypuszczać, że i praca 
nad podniesieniem Wołożvna będzie 
wspólną a znaczy naprawdę owocną.

Oby tylko ten mały Wołożyn po­
służył przykładem i dla większych 
rzeczy. H.

WOŁOŻYN
+- Szkoda, że tylko dzbanuszek. Dnia 26 

czerw ca , rozkopuj'ąc nową ulicę  od rogu 
ry n k u  do now owybudow anego  gm achu S e j ­
m iku  i S ta ros tw a , robotn icy, za trudn ien i  
p rzy  z iem nych  robotach, w yko p a l i  d zb an u ­
szek o pojemności * / j  l i t ra  światło-popie la- 
tego koloru . W  dzbanku  zna jdow ały  się 3 
f lo reny  h o lendersk ie  złote (złoto dukatow e j ,  
1 rubel s reb rn y  i 25 sztuk s reb rnych  monet 
po 25 kopie jek  z czasów K ata rzyny  II.

W y k o p a n y m  ska rb em  zaop iekowała  się 
pol ic ja ,  celem przesłan ia  do Państwow ego  
Muzeum Archeologicznego. S H.

GRÓDEK
+  O fiara kąpieli. W  dn iu  6 b. m. w po­

bliżu m a ją tk u  Obórki gm. g ródeck ie j  na  te ­
ren ie  pow ia tu  mołodeczai isk iego podczas 
kąp ie l i  w rzece Berezynce .  utonął m ie szk a ­
niec zaśc. B rody , 24-letni P iotr S ieńko.

Zwłoki w ydobyto  po 18 godzinach.

B Z I S N A
-r  W  powiecie dzlśnieiiskim zapowiadają 

s ię  dobre urodzaje. J a k  nas in fo rm u ją ,  
w p ie rw sze j  dekadz ie  l ipca  na  teren ie  po­
w ia tu  dz iśn ieńsk iego  stan zas iew ów  j a r y c h  
popraw ił  się sku tk iem  ostatn ich  deszczów 
tak  dalece , iż w idoki  tegorocznego urodza ju  
są  dobre.

GŁĘBOKIE
+  Inspekcje marsz. Szymańskiego w Do­

wiecie dziśnienskim. W  ostatn ich  dn iach  
baw ił  w powiecie  dz isn ieńsk im  m arsz . S en a ­

tu prof. Szym ańsk i ,  k tóry  dokonał nspekc j i  
zo rgan izow anych  przez Czerwony K-zyż ko­
lumn oku l is tyczn ych  w  Głębokiem i Łuż- 
kach, z a jm u jąc y ch  się leczeniem chorub oczu 
wśród ludności tam te jsze j .  P m arszałkow i 
tow arzyszy l i  prezes Czerwonego t  rzyża 
U n iechowsk i i p rzedstaw ic ie l  w ydz ia łu  zdro­
w ia  urzędu wojewódzk iego . Prof. S z y m a ń ­
sk i  podczas inspekc ji  dokonał całego sze­
regu pow ażnych  o peracy j

Ponadto m arsz .  S zym ań sk i  j ak o  prezes 
Okręgowego Związku Strze leck iego , inspek- 
c jonow ał również -d d z ia ły  tegoż Związku 
w  Głebokiem i Łużkacb  i w czasie  te j  in ­
spekc j i  zwiedził  św iet l icę  tych oddziałów, 
iu e re su jąc  się p racą  ZwiązKu na tam te jsz ym  
teren ie.

GRODNO
+  U chwały  Sejmiku Grodzieńskiego. S e j ­

m ik  Grodzieński powziął jednogłośn ie  u- 
chw ałę  p rzymusowego d la  całego powiatu 
grodz ieńsk iego  ubezp ieczenia  od ogn ia  ru ­
chomości rea lnych . Ubezpieczeniu podle­
g a j ą :  inw entarz  m a r tw y  i żyw y . zbiory
w  z ia rn ie  i w paszy , o raz  w słomie (len, t y ­
toń, chm ie l)  konie, bydło rogate , bryczki,  
wozy, uprząż i t. p. Ubezpieczenie  to na w a ­
ru n k ac h  u lgow ych  dotyczy  ty lko  gospo­
dars tw  drobnych  i średn ich  od na jn iższe j  
jednostk i  pom iarow e j  do 56 ha g runtu. 
W  celu u s ta len ia  wysokośc i  opłat za ubez­
p ieczenie  — Se jm ik  powołał sp ec ja ln ą  ko- 
m .s ję ,  złożoną z 11 tu osób.

Na temże pos iedzen iu Se jm ik  Grodzień­
sk i  uchw al ił  subw enc ję  na  budowę pom nika 
F l iz y  ( IrzeszLowe. w* kwocie  2.000 złotych.

z Angli i  złożył w izytę  p. wo jewodzie  w i le ń ­
sk iem u Raczk iew iczow i.  Następnie zaś  w- to 
w a rz s s tw ie  n acze ln ika  wydz ia łu  p racy  i o 
p ie i  i o. Jo cza  udał s ię  na zw iedzan ie  W i l ­
na . Dkjższy czas poświęcono m. in. zw ie ­
dzen iu  m ie js k ie j  ko lon ji  le tn ie j  w Leonisz- 
kach . Ks. Neylor p rzysłuch iw ał  się śp iewom 
dz ia tw y , rozm aw ia ł  z n ią  z w io lk iem za in ­
teresow an iem , a opuszcza jąc  zakład w yraz i ł  
się, ii jest szczęś l iw ym , iż mógł tak mile 
spędzić Czas wśród d z ia tw y  polsk ie j.

Ks. N"y 1 or był już w- Estonji  i na Łotwie, 
zaś w Polsce zwiedził  Gdańsk Poznań, Kra­
ków, W arszaw ę .

1 W dniu 12 b. m. p rzybył  do W iln a  prof. 
un iw ersyte tu  w M ontrealu w Kanadzie  r e ­
d ak tor  n a jpow ażn ie jszego  p ism a k a n a d y j ­
sk iego  „ Jo u rn a l"  p. Bruchesi ,  k tóry  bawi 
w  Polsce v. celu  zebran ia  m ate r ja łów  do 
ks iążk i  sw e j  o Europie Środkow ej.

Prof. Bruchesi złożył w izytę  p. wojewo 
dzie  w ileńsk iem u Raczk iew iczow i i odbył 
z m m  dłuższą konferenc ję . W  c iągu  d n ia  
dz is ie jszego  zw iedzał prof. Bruchesi W ilno , 
Troki i okolice . ,

UrilWI R ^ E C K A
— Promocje .  W  sobotę dn ia  13 b. m.

0 godzin i i  13-ej w Auli  Kolumnowej U n iw e r­
sytetu odbędą się promocje  na doktora  
ws/eclinauk lek a r sk ich  nas tępu jących  osób: 
1) Spoza Józefa  Kaz im ierza ,  2) Bussela Aj- 
Hkn S) Ternsie jsk iego  B en jam in a  i 4| J a ­
nowskiego Ilji .

W stęp  w olny .  .
■ Równocześnie  zaznacza «ię, że w wfti- 

domośe iaeh  o p romocjach, które się odbyły 
w dniu 3 l ipca b. r. omyłkowo podano n a ­
zw isko  „ W as i lew sk i  J . “, n a tom ias t  winno 
b e t  „Waśniów ski Norbert".

.«
SPRAWY IZKCH. JE

—  Nowy gmach szkolny. W  celu zaspo­
ko jen ia  potrzeb m ie jsk iego  szko ln ic twa pu­
blicznego, m ag is t ra t  m. W iln a  p ro jektu je  
w na jb l iż szym  czasie  nabyc ie  nowego g m a­
chu szkolnego przy  ul. R. Śmigłego. >

OPiEKA SPOŁECZNA
— Doraźne zapomogi miejskie. W  m ie ­

s iącu ub iegłem m ag is t ra t  m. W iln a  tytułem 
zapomug doraźnych  w ydał  bezrobotnym
1 b iednym  18.574 bezpłatnych  obiadóyy.

— Subwencje dla instytucyj dobrnczyn- 
nych. W  m ies iącu  ub iegłym m ag is t ra t  wy 
asygnoyy.ał na rz -cz in s ty tucy j  dobroczyn­
nych  m, W iln a  ogółem 5C .OOu zł. \

W *. S KOWft■ M W   I —
—  Dodatkowa komisja poborowa. 18 bin. 

w loka lu  p rzy  ul.  B a z y l ja ń sk ie j  2 urzędować 
będzie dodatkoyya kom is ja  przegiądoyca, na 
k tórą yyinni się s taw ić  w szyscy  mężczyźni, 
zam ieszka l i  s ta le  na teren ie  m. W ilna ,  którzy 
z jak ic h k o lw ie k b ąd ź  powodóyy yve własci-  
w vm  term in ie  nie  zadośćuczyn il i  oboyyiąz- 
koyvi staw iennictyya na  kom is ję  poboroyya.

Zaznaczyć na leży , iż tego rodza ju  dodat­
kowe kom is je  przeglądoyye do końca roku 
b ieżącego urzędow ać  będą sta le  yy odstępie 
dwuty godnioyyym.

i  r o c z n

— Komunikat. Z dn iem  5 b. m w agenc ji  
pocztoyyej Kopciówka (pow. Grodno) zap ro ­
w adzona p o s ta ł a  służba te legra f iczna  i te le ­
foniczna. Godziny urzędoyyania od 8— 12 
i od 15— 18.

W  dn iu  20 l ipca r. b. u ruchom iona zosta­
nie  agen c ja  pocztowa Połowo w poyv. po- 
slayyskim.

ZE LWIĄZKflW I ST0WAR7YSZER
— Termin konkursu n a  modele latające.

Zarząd Główny L. O. P. P. podaje  do w ia ­
domości,  że term in  ogólno-krajoyyegc ko n ­
kursu  modeli  l a t a ją c yc h  yy W a rsz a w ie  został 
u s ta lo ny  na dzień 14 w rześn ia  r. b. o godz. 
14-ej. Konkurs odbędzie się na lotn isku cy- 
yy-ilnem, wejśc ie  od ul. Topoloyvej.

— Dodatkowe zapisy do szkoły lotni­
czej. Zarząd Aeroklubu Akadem ick iego  W il -  

*no podaje  do ogólnej yyiadomości, że w dn. 
15, 16 i 17 b. m. p rz y jm u je  dodatkowe z a ­
p isy  do g rup y  młodszej (I turnusu) szkoły 
lotn iczej.  P ierwszeństw o  m a ją  studenci 
i ab itu r jen c i  szkól średn ich  w yyieku przed- 
p obo iow ym  ew. ko rzy s ta ją c y  z odrocz, służ­
by ysojskowej.

Szczegołoyyych in fo rm acy j  udz ie la  Sekre- 
t a r ja t  Aeroklubu do dn. 17 b. m. codziennie  
od godz. l a  do godz 16. — Adres Sekreta r-  
j a tu :  Ad. M ick iew icza  7, loka l  LOPP.

ZAB A W Y
— Chór Drukarzy w niedzie lę ,  dn ia  

14 hm. o godz. 9 w-ieoz. w  loka lu  Związku 
Drukarzy (Bakszta  4) u rządza  Koncert- 
Z abawę z udziałem m ilus iń sk ich  tancerek , 
so l is tów i chóru. NT zakończen ie  tańce do 
godz. 4 rano.

ZEB rłN IŁ ODCZYT*
— Ogólne zebranie Chrzęść. Zw. Zaw. 

Praczek 1 Prasowaczek w W iln ie  odbędzie 
s ię w poniedziałek 15 b, m o godz. 7-ej 
m. 30 w loka lu  Centra l i  Clirz. Zw. Zayy. Jirzy 
ul. Ś w ię to jań sk ie j  3.

NADESŁANE
— „Daneing“ w „Polonjl"*. Bezsprzecznie  

n a jp rz y je m n ie j  i n iekosztownie  spędzić w ie ­
czory  można w re s tau rac j i  „Po lon ja" ,  która 
u ruchom iła  proyyadzony na  S D O S ób  stołeczny 
„Dancing" d la  w ykw in tnego  towarzystwa,

Nie lada a t r a k c ją  są  p ie rwszorzędne ele 
ganck ie  tance rk i  park ie towe , a ru le tk a  t a ­
neczna c ieszy  się yvie lkiem poyvodzeniem.

Co się tyczy  dz iału ku l inarnego , to w 
„Po lon j i"  jest on doproyyadzony do n a jw y ż ­
szego poziomu przy  u trzym an iu  j a k  n a jp rz y ­
stępn ie jszych  oen za potrayyy i napoje.

Doskonały kyyintet m uzyczny , przvjmo- 
yvanv sta le  zasłużonym ' ■ huraganow ym i 
o k la skam i ,  dopełn ia  całości.

TEATR i MUZYKA
TEATR POLSKI (salm „Lutnia").

— W ystępy Zofji Jaroszewskiej. (,Pyg. 
m a l jo n "  z Zofją laroszew-ską s tanow i sen 
sac ję  w ileńsk ich  yyieczoróyy tea t r a ln ych .  Te­
a t r  Polsk i codziennie ro zb rzm iew a  rz ęs is ty ­
mi o k laskam i ,  w an tr ak tac h  słyszy  się słowa 
zachw ytu  pod ad resem  zaroyyno naszego 
uroczego gości.  , juk  i re sz ty  w yko n aw ców  
z p. W yryv icz-W ichrow sk im  na czele.

Dziś „ P yg m a l jo n "  z Ja ro szew ską .
— „Ew- bez zasłon". Ogólne za in te re ­

sowanie  wzbudziła  ko m ed ja  o sen sacy jn ym  
tytule .

— Koncert popularny wileńskiej orkie- > 
stry sym fonicznej w ogrodzie po-Be-nardyń- 
skim poa dyrekcja Zygmunta Dołęgi z u d z ia ­
łem śp iew aczk i  H eleny Zubowiczowej odbę­
dzie się dz is ia j ,  w  osbotę o godz. 20 m 15.

Na p ro gram  złożą się u tw ory :  Mozarta, 
Del nesa, S traussa ,  Puccin iego.

B i le ty  w cen ie  40 i 20 gr w kas ie  ogrodu.

R A D J 0
Fala 385 mtr. Sygnał: Kukułka.
SOBOTA, dn ia  13 l ipca  1929 r.

11.56—12.05: Sygnał czasu  z W a r s z a w y  
i hejnał.  12.05— 12.50: G iamofon. 12.50 do 
13.00: W ieśc i  z P. W . K. w  Poznaniu . 13.00: 
Komunikat meteoro log iczny  10.40— 17.00:
P ro g ram  dzienny ,  r ep e r tu a r  i c h w i lk a  l i t e w ­

ska .  17.00— '7 .25 :  Gramofon. 17.2j— 17.50: 
P o gad an ka  d la  młodych matek . 1 Wygł. dr. 
J a n in a  H urynow iczów na. 17.50— 18.00: W ie ­
ści z P W. K. w Poznaniu , lb.00— 19.0C: 
T ransm . au d yc j i  d la  dzieci z Krakowa.
19.00- -19.25: .W esoły Drzewodnik po Pe
w uce"  — wygł. Karol W yrw icz -W ich row sk i .  
19.25— 19.40: W o ln a  t rybuna .  19.40—20.05: 
P ro g ram  na  dzień następny ,  ko m un ika ty  
i sygnał  czasu  z W’ a r s z aw y .  20.05—20.30: 
T ransm . z WTa rs z a w y :  Koncert popu larny
z Doliny S zw a jc a r sk ie j .  22.00—22.45: Ko­
m u n ik a ty  P. A. T i inne z W arsz a w y .  22.45 
do 23 45. M uzyka taneczna  z re s tau rac j i  
„Polonja  w W iln ie .

NIEDZIELA, dn ia  14 l ipca  1929 r.
10.10 T ransm is ja  nabożeństwa z B azy l ik i  

WTleńskiej.  11.45— 11.55: Komunikaty  P W. 
K. z Poznan ia  11.5(5— 12.05; Sygnał czasu. 
1205: T ransm is ja  z gm achu  Se jm u u ro czy ­
stości o tw arc ia  Z jazdu Po laków  z zag ran icy .
16.00— 16.20: Odczyt p Ł: „ P rzew id yw an ia  
gos j iodarsk ie  w  urządzen iu  gospodars tw " — 
inz. Zdz. Krzyżewski 16.20— 16.40: .Poga­
da n k a  pszcze ln icza"  — Kaz. Ba jorek  16.40 
do 17.00: „Pogadan ka  pszcze ln icza"  — dyr .  
Zdz. B ańkow sk i  17.00— 18.35: Koncert m u ­
zyk i  f ran cusk ie j .  18.35— 19.00: O pow .adan ia  
dla dzieci -— wygł.  Ciocia h a la .  19.00— 19.30 
. .Teatr żyw ych  m asek"  — odczyt wygł. dr. 
E dw ard  Boyć. 19.30— 19.55: Kukułka W i le ń ­
ska .  19.55—20.05: S ygnał  czasu, program  na 
dzień następny  i ko m u n ik a t j  20 .05- 20.30: 
„Z dz ie jów  stosunków polsko-francuskich" , 
prof.  H enryk  Mościcki 20 30—22.00: Kon­
cert  m uzyk i  f ran cusk ie j .  22.00- -22 .45 : Ko­
m u n ik a ty :  P. A. T„ p o l icy jn y  sportowy
i inne. 22.45: Transm . Rewji  „ Jedźm y  do 
Po zn an ia"  z sa lonu Ph i l ip sa  w W iln ie .

N ow inki rad iow e.
Teatr żywych masek. — M . sclisko. — 

Jedziemy na P cw uka .
W  n a jb l iż szą  n iedzie le  m an n  szereg c ie ­

k aw ych  a u d y c y j :
\ więc o godz. 19.00 d r  E dw ard  Boye wy 

głosi n a d z w y -z a j  in te re su jący  odczs l  o t e ­
a trze  żyw ych  masek . Następnie bezpośred­
n io  po Kukułce W ileń sk ie j  zostan ie  nadana 
(g. 20.05) na w szystk ie  stac je  polskie  au d y c ja  
l i t e ra c k a  p. t. .W esel isko", p iorą Kazim ierza 
L askow sk iego  W yko n a  ten pogodny o b r a ­
zek, p rz j  udz ia le  znanego kompozytora  Eu- 
gen jusza  Dziewulsk iego i chóru „Echo1 ze­
spól d ra m a ty c zn y  rad jo s tac j i .

0  godz. 23.30 us łyszym y z Sa lonu P h i l ip ­
sa dow c ipną sw aw o lną  re w ję  p. t „ Jedz iem y  
na P ćw u ka" .  '

1 dział b iorą panie  H alina  Hohendiinge- 
row na i M. Borkow ska  oraz panow ie  W yr  
w icz-Wjr-hrowski,  Swietochow sk . .  Bohdz ie ­
wicz i Rewkowsk i .

Z Są-iów
TRAGICZNE SKUTKI 

SĄSIEDZKICH PORACHUNKÓW.
W ieczorem  29 w rześn ia  ub. r.  na gościń­

cu, w iodącym  od Taboryszek  pow w ileń- 
sko-trockicgo, rozegrała się k rw „ w a  w a lk ?  
m iędzy  są s ia d u ją c y m i  ze sobą w łościanam ' 
z gm iny  turg ie lsk ie j .

Kiedy k ry tycznego  d n ia  w skazan ą  drogą 
podążał z Taboryszek  do domu gospouarz 
Konstanty Zabłocki w tow arzys tw ie  innych  
gospodarzy  i znaleź li  s ię  w t. zw. „Popowym 
Borze", w yp ad l i  z u k r y c ia  H ila ry  i S tan isław  
Z ien iew iczowie , z k tórych  p ie rw szy ,  grożąc 
s trze lan iem , w ym ie rzy ł  do Zabłockiego r e ­
wolwer , a  drugi  n apastn ik  odgrażał  się t r z y ­
m a n y m  drąg iem 1 ,

Zabłocki, n ie  t racąc  przytomności ,  zręcz­
n ym  ruchem w yrw a ł  z rąk  H ilarego  Z. broń, 
wobec czego oba j  n apas tn icy  zbiegli

N apadnięc i sk ie ro w a l i  się do Taboryszek ,  
b y  o w yp ad k u  zaw iadom ić  władze i odddać 
rewolwer . Po d iodze  spotkano k i lku  zn a jo ­
mych, a  m iędzy  n im i W ik to ra  K o w alew ­
skiego, k tó rym  opowiedziano  o rozegranem 
co ty lko  za jśc iu  i zam ia rze  oddan ia  tej sp ra ­
w y  w ręce  pol ic j i .  '  ,

Na persw az je  ze s trony jednego /, s ą s ia ­
dów Zabłocki postanowił nie  oskarżać  chłop­
ców, oddał na przechow anie  rew o lw er  i za 
w róc i l i  do wsi .  c

Niebawem do idących  podbiegli  d w a j  n ie ­
zna jom i chłopcy, którzy dom aga li  s ię  od 
Zabłockiego o ddan ia  rew olw eru a k iedy  
spotkal i  się z ka tego ryczną  odmową, odeszli 
skąd  przysz li .

Po p ew nym  czas ie  g rom ada  p o w ra c a ją ­
c ych  n iespodzian ie  zna lazła  się otoczona 
przez k i lkunas tu  mężczyzn, k tó rzy  w yp ad l i  
z zasadzk i  w k rz akach  przydrożnych

Z o k rzyk iem  „oddaj  rew o lw er"  rzucił się 
n a  Zabłockiego H ila ry  Zieniewicz. a  k ied y  
ten ośw iadczył, że broń zwróci naza ju trz ,  
gdyż  dał j ą  na przechow anie  w pewne m ie j ­
sce, na głowę Zabłockiego posypały się raz\ 
z adaw an e  d rąg iem  przez Hipolita  Wołodko- 
wic.za.

Zbroczony k rw ią  Zabłocki padł na z ie ­
mię , gdzie już  przez całą  g rom adę  b j ł b ity  
n iem iłosiern ie  gdzie popadło, p rzy  złowro­
gich o k rzy k ac h :  ,Zabić go, żeby do ju t ra
zdechł".

Pow strzym ać  rozsza la łych  usiłował to­
w arzy sz  napadn iętego  Kowalewski,  lecz d r ą ­
gi bandy posypały  się tym  razem  i na jego 
głowę i p lecy. ;

Po tak  stoczonej zac ię te j  walcp na  pia- 
cu pozosta l i  słabe du jące  oznaki  życ ia  Za­
błocki. k iorem u m iędzy  innemi uszkodze­
n iam i rozbito głowę, oraz mocno poturbow a­
n y  Kowalewski.

Nieprzytomnego Z. p rzew iez iono do szp i­
t a la  w B iałym  Dworze, gdzie n a za ju t rz  zmarł.

W  zw iązku  t tem t rag iczn em  w sku tkach  
za jśc iem  p o i icv  a resz tow ała  poznanych  
uczestn ików Purdy w  osobach : S tan isława,
1 24, Aleksandra, 1. 28, H ilarego , 1 31, Pa  
wła, 1. 32 i F ran c is zka ,  1. 33. Zieniewiczów, 
Ju i j a n a ,  1. 23, H ipo li ta  1. 26 i P aw ła  1. 30. 
W ołod tow iczów , Józefa ,  1. 22 i M arcina, 
1. 57, Zabłockich o raz  S tan isław a Hawłasa, 
1. 30, s i a w .a j ą c  w szystk ich  w stan o skarż e ­
n ia  pod zarzutem  zabó js tw a i us iłow an ia  z a ­
b ó js tw a . '

S p r a w a  ta zna lazła  się w czora j  na w o k a n ­
dzie  III w ydz ia łu  karnego  sądu okręgowego, 
k tó rem u przewodniczył  prezes sąd u  p. Bzow­
ski .  Sędz iam i w o lan tam i by l i  pp Bobrow­
sk i  i Umiastowski.

Oskarżenie  w nosi1 podprokura to r  k a m e ­
r a ln y  p. Sakowicz .

Po p rzep io w adzen iu  przewodu sądowego, 
w ys łuchan iu  o ska rżen ia  i obrony adw . adw. 
Engla, Krasowskiego , Sopocki i C zern icho­
wa, sąd zm ienił  k w a l i f jk a c ję  p r a w n ą  czynu  
i uzna) czynn ych  uczestn ików b u rd y  za w in ­
nych  uczestn ic twa  w w yb ry k ac h  tłumu, 
sku tk iem  czego była  śm ierć człowieka ,  zaś 
H ila rego  Z an iew icza  i H ipo lita  W o ło dk iew i­
cza  jeszcze i o podrzegan ia  tłumu a  wobec 
tego w ym ie rz y !  im  k a rę  w iez ien ia  w  roz­
m ia rz e :  H ila rem u Z am ew iczow i i Hipolito 
w i W ołodkowiczow i na 1 rok, S tan isław ow i 
i A leksandrow i Zan iew iczom oraz Ju l j a n o w i  
W ołodkiew iczow i 3 .m ies ięcy  o raz  pozosta­
łym od 1 do 2 miesięcy .

Paw ła  Zan iew icza  i M arcina  Zabłockiego 
sąd u iewinnił .

S pec ja lną  uw agę  aud y to r ju m  zw raca  spo­
sób p row adzen ia  rozpraw  przez prezesa  są 
du okręgowego Bzowskiego.

Spokój, w ie lk i  tak t  i n ie zw yk le  s y m p a ­
tyczny  stosunek jego  zarów no do podsąd- 
nych , icl i  obrońców oraz św iadków , k tó rym  
dozw ala ,  a  n aw et  u ła tw ia  w yko rzys tan ie  
Wszystkich p rzysługu jących  un p raw , p rze ­
w idz ian ych  w K P K„ cech u ją  prezesa 
Bzowskiego  ja k o  przewodniczącego .

R ozpraw y  p rowadzone przez prezesL 
Bzowskiego moga służyć za wzór. Ra-cr
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Jeszcze o Wystawie w Poznaniu.
Powszechna W ystawa Krajowa! 

Któż dziś o niej nie myśli, me ma­
rzy, lub nie mowi i nie opowiada, 
któż nie wybiera się ą zwiedzić 
lub nie zwiedza jej w chwili obec­
nej, lub iuż jej nie zwiedził? Nie­
ma człowieka chyba w Polsce, któ­
ryby w ten lub inny sposób nie zet­
knął się z wystawą, A  'le już ornej 
D lano... Lecz że wystawa w Poz­
naniu jesr czerni tak wielo-i różno- 
stronnem, że każdy może o m r  pi­
sać inaczei i każdy co innejro, 
niechże i mnie będzie wmno wpa­
kować tu swoje dwa grosze.

Chodzi bo człowiek po tej wys­
tawie i wciąż to «ię raduje, to dzi­
wuje i tak wciąż naprzemian. W y s­
tawa jest jedna w elką lekcją nauk’
0 Polsce współczesnej nauki oby­
watelstwa, Co bo taki zwykł)- inte­
ligent wie o tych rzeczach? Siedzi 
sob'e w swojem biurze r.DO w swo- 
■ e, szkole, w szpitalu albo w sądzie
1 nic pozatem me wie. A  jeżeli i 
zechce czasem dowiedzieć się tak 
mądrych rzeczy, |ak np. co to Pol­
ska wwoź a co wywozi, ile to w 
Polsce rocznie zawiera się mał­
żeństw, lub ,le się rodzi dz.eci, to 
skąd się o tern dowie. Musiał by 
szperać i szukai w jakichś specja - 
nych dz.ełach, a ktoby m ał na to 
czas. A  tu raptem wszystko jak na 
dłom i wszystko jak łopatą do gło­
wy i jak zakraplaczem do oczu, za 
pomocą lampeczek, rrżrokoloro-  
wych światełek, obrazków, rysun­
ków i t.p. wykres j w  I wszystkiego 
się dowiaduiemy i ze Polska w y­
twarza futra karakułowe, ze hodu­
je króliki arejęrskie na wełnę, i że 
ma iuż zakłady hodowlane dzikich 
zwierząt o futrach szlachetnych, że 
srebrne lisy i norki, i szopy zrobią 
Się zaraz u nas zwierzętarń domo- 
wemi, jak króliki albo cielęta, ze 
na więk izy procent umierających na 
gruźlicę stanowi służba hotelowa i 
restauracyjna, i ? e mamy rocznie 
34 urodzei’ na tysiąc mieszkańców, 
ect , ect., ect. V  izystkiemu temu 
człowiek mę dziwuje, lecz nietylko 
się dziwuje, ale i raduje.

Na^bardzie rozpowszechnionem 
plastycznem przedstawieniem rzeczy 
na wystawie są mapy z oświetlone- 
m. punkcikami, te oświetlone punk­
cik' przedstawiają szpitale a. bo 
szkoły, cuicrownie albo bibljoteki, 
fabryki albo inne zakłady. I każdy 
z nas zna tylko ieJen tak- punkcik, 
swój własny, zaściankowy szpital, 
czy szkołę, fabrykę czy zakład.

I o to nagle czu,e żywo widocz­
nie i namacalnie, że takich punkt - 
ków jak jego ,est w Polsce setki i 
tysiące, że każdy taki punkcik, to 
ludzie, co wespół ze mną pracują 
dla tych samych celów, a wszystkie 
punkciki razem, to mla i potęga to 
ogrome pozycje i rubryki osiągn;ę- 
tych wyników I tu jest ten moment 
radosc, twórczej radości każdego 
drobnego nadozór pojedyńczego w y­
siłku i raDośt płynącej z poczucia 
siły i potęgi zbiorowej braterskie1 
-eant.se Każde z tych iwiatełek. 
to brat i współpracownik, a wszyst­
kie razem, to my. gdzie i ;a coś 
znaczę Lecz moje światełko i takie

ale moje, to znowu tylko cząstka; 
zamknę*. w swym biurze, w swo­
jej fabryce czy szkole zapominamy, 
że oprócz naszego biura, naszej 
fabryki czy szkoły istnieje tyle, tyle 
innych bu r, fabryk, czy szkół. Czło- 
wiek zwykle tak się zacieśnia i za­
myka w swej pracy, ze n.c po za 
n.ą nie widzi. A  oto naglt płonie 
przed nim tysiące takich, jak jego 
światełek, oprócz iego szkoły czy 
szpitala lest jeszcze iw anzta t ,  .b u ­
dowa mostow, > budowa samocho­
dów i wagonów, i kopalni, i prze­
twórnia owocowa i tyle, tyle róż­
nych rzeczy, tyle bratn. ch świate­
łek, co się zapalają razem, by wspól­
nie świecić na drodze do Wopołne- 
go celu.

I tu jest ten moment te wiel­
kiej radości, jaką się zwiedzając 
wystawę prze-.ywa Oto nie ma już 
w ąsk’ej spec jalizacji, zaścianka, dziel­
nicy, jest jedno; jedna ojczyzna i 
eden naród, ki iry się diwiga wdpol- 

nemi siłami, pracuje i tworzy swój 
rado«ny dzień dzis:ejszy.

Jeżeli "Wystawa w Poznaniu każ­
demu z nas da przeżyć taki mo­
m ent radości, to cały ten wysiłek 
zachód i koszt naprawdę nie poszedł

Teatr Polski „Lutnia1
Pygmaljon sztuka w 5 odsłonach Bernarda Scnawa.

na marne
J a n in a  R cstkowska .

Do Macierzy.
Wycieczka Polanów z Ameryki.

Dn.a 10 b. m. wyjechała z New- 
Yorku nowa wycieczka Polaków z 
zagranicy w liczbie 700 oso1) W y ­
cieczce tej złożonej wyłącznie z 
członków Zw 'ązku Narodowego Pol- 
skiego w Ameryce, przewodniczy 
dyrektor tego Związku p Hinlcel- 
man.

Główny Komitet Przyjęcia Pola­
ków z zagranicy opracował iuż aro- 
gram szczegółowy przyjęcia w W ar­
szawie, który obejmie m.ędzy inpe- 
mi wizytę na Zamku i Belwederze, 
uroczystą akademję na cześć Związ­
ku Narodowego, raut z tańcami, 
przyjęcie w Sejm-e i t- p

Po trzy dniowym pobyć le w 
Warszawie wycieczka uda się na 
Pow óystawę Krajową w Pozna­
niu. Do Gdym wycieczka ta przy­
będzie dn. 20 b. m. do Warszawy  
dnia 21 b. m.

Ulgowe paszporty zagraniczne 
dla turystów.

Komitet wykonawczy Związku 
polskich towarzystw turystyczn ych, 
wystosował memorjał do rządu w 
sprawie przyznan a ulgowj-ch * pasz­
portów zagranicznych dla zbioro­
wych wycieczek organizowanych 
przez towarzystwa turystyczne. Ży­
czeniem tow turystycznych jest, aby 
przynajmniej dla 10 proc. ich człon­
ków, można było uzyskać paszporty 
ulguwe w ciągu roku i umożliwić 
im w ttn aposob dokonywanie zbio­
rowych wycieczek zagranicę

Ponieważ Iow, turystyczne w 
Polsce posi&daią zaledwie 25.000 
członków, ilość uzyskanych w ten 
sposób paszportów ulgowych wyno­
siłaby około 2500

Mam zaw sze  w rażen ie  pa trząc  na współ­
czesną sz tu sę  kom ed jow ą , że f rancuscy  a u ­
torzy  ko ch a ją  s ię  w swem społeczeństwie i 
w yb a c za ją  mu w szys tk ie  wad}', że n iem iećcy  
w yw le k a ją  te w a d y  i w łaśc iwości operu jąc  
je  c iężk im  nożem, a  polscy  i ang ie lscy  kome- 
d jop isa rze  kop ią  i p lu ją ,  d rw ią  i do n aga  
obdz ie ra ją  swoich współrodaków bez m iło­
s ie rdz ia .  Do tegc w  polsk ich sz tukach  do da je  
s ię sporą  dozę cham sk iego  humoru , do użyt­
ku pub liczk i  pow ojenne j,  a do ang ie lsk ich  p a ­
radoksa lnego  cyn izm u , k tóry  m a  za zadan ie  
w strząsać  i burzyć  osław iony, (a le  ja k że  już 
zan ik ły) ,  p u ry tan izm  ang ie lsk i .

B. Shaw , którego na Fest iva lu  100-lecia 
Bogusławskiego , m a j ą  g rać ,cz ęś c ie j  niż  pols­
k ich autorów, (W i e 1 k i k r a m ,  s a t y ra  na 
po l i tykę  an g ie lską ,  współczesną dem o krac ję  
i stanow isko  Króla Konstytucy jnego , (rolę 
Króla M agnusa odeg ryw a  koncertowo Juno- 
sza-Stępowski) ,  Shaw  jes t  w ięc  n a jw ięk szym  
obecnie d ram a tu rg iem  angii Iskim. Urodził 
s ię  w 1856 r. w Dublinie , był romansop isa-  
rzem, k ry t y k ie m  w reszc ie  autorem  d r a m a ­
tycznym  ja k  dotąd 29 kom edyj  i d ram atów  
— g ry w an y ch  na  w szys tk ich  scenach eu ro ­
pe jsk ich .  Ca»vida, Pygmaljnn, Człowiek i 
nadczłowiek, Cezar i Kleopatra, Bohater i 
żołnierz, Profesja pani V\ -irren, Św. Jolian- 
na, Lekarz na rozdrożu, były po w iększe j  
szęści g ryw an e  w Polsce w ie lek ręć .

P isane  z dowcipem g ryzące j  s a t y r y  go­
dzą  w szystk ie  zatru tem ostrzem w obłu­
dę, małostkowość, snobizm, utarte  formuły 
o p la ta jące  rodzinę, miłość, s tosunki społecz 
ne i r e l ig i jn e  w ie rzen ia .  Bezstronnie obraca  
au to r  w szys tk ie  swoje  f igu ry  na  w szystk ie  
strony i k ażd ą  ich skazę  na  sumien iu ,  hono­
rze umysłowości czy  charak te rze ,  ośw iet la ,  
w yd rap u je  i potrzasa  sw ą  zdobyczą, p rzy  
ako m p an jam en c ie  zupełnie  współczesnego 
jazzb an d u  dowcipów i p aradoksów  Nie lu 
hic hum oru ang ie lsk iego  jes t  c iężk i  i bru 
ta ln y  często, n ie  m a  subtelności f ran cusk ie j ,  
an i  po lsk ie j  wesołości, jes t  t ak i  j a k  a n g ie l ­
ska  kuch n ia :  zaka lców ate ,  o łowiane plum- 
kake ,  j a r z y n y  bez so li i masła , k rw aw e  rosst 
beefy  i < ża rna  herba ta  z tłustemi toas tam i.  
Gatunek posiłków i napo jów  dużo w pływ a ją  
na p sych ikę  ludzką ;  ja k że  innym  jest  polot 
i humor la tyń sk ich  narodów  pojonych  bos­
k im trunk iem  z w innych  jagód l

Boy-Żeleński n a zy w a  sztuki Shaw a„apo lo  
g ją  bezładu życiowego przeciw tyran ji rze 
komo moralnych rygorów*. W  P ygm a l jo n ie  
w idz im y  n ieustanne  p rzew racan ie  na  nice 
rozm a itych  w a lo rów  n auko w ych ,  to w a rz y s ­
k ich , a  naw et  uczuciowych . Dwóch sp e c ja ­
l is tów jęz yko w ych  hugwistów  zajęło się edu ­
kac ją  dz iew czyn y  u l iczne j ,  k w ia c ia rk i ,  t a k ie ­
go obdartego, dz ik iego  stworu w ła ch m a­
nach . j a k ie  s ię  ku hańb ie  Im per jum  B r y t y j ­
sk iego i f rako w ych  panów z Jo c k e y ‘u, w ałę ­
sa ją ,  w y laz łszy  z nor W nite  Chapel,  aż po 
a r y s to k ra tyczn e  dz ie ln ice  Corent Garden i 
F ra fa lgazu .  Założyli  się, że zrob ią  z n ie j  
osobę m ożl iw ą  do p okazan ia  w  świecie.  
1 właśn ie  ten co się założył, że j ą  u cyw i l izu je ,  
profesor H enryk , robi m im ow oh wszystko, 
b y  ją  na jgo rszych  m an je r  nauczyć,  zaś puł 
kn w n ik  P erk iu s  jes t  znóv m im ow olnym  ed u ­
kato rem  grzeczności , choc iaż  się w łaśn ie  z a ­
łożył, że eksperym ent się n ie  uda Oto pierw

szy  paradoks .  Drugi,  że n a tu ra ln ie  dz ika  
Eliza Doolitte zakochu je  się w sw ym  n a u ­
czyc ie lu  - d ręczyc ie lu ,  trzeci że ten ostatni 
c ieszy się, gdy  rzuca  w  nos pantofle ,  bo w i ­
dzi, ż e in ie ly lk o  j ą  nauczył  mówić , a le  i b yć  
człowiekiem ro zu m ie ją cym  sw ą godność. Me­
tody były  dość ryzyko w n e .  M atka  o ryg in a ln a  
dam a  z w yższych  sfer, p ro tegu je  ten d z iw o ­
ląg, pozw a la  na  w prow adzen ie  E l iz y  do sw e ­
go sa lonu i jedz ie  na ślub j e j  o jca  — n a j l e p ­
szej f igu ry  w sztuce, p rzedstaw ic ie la  m imo 
woli ,  m ora lnośc i  ś redn ie j  k la sy .  I tak  wszyst  
ko jes t  us taw ione  pod ką tem  n iem iło s ier­
nych  d rw in  z ch a rak te ró w  an g ie lsk ich  róż­
nych  sfer.  Shaw  jes t  d o p raw d y  ten, k tóry  
b i je  po tw a r z y  sw o je  społeczeństwo.

Cały bezgran iczny  egoizm i kastowość 
Anglika n ie  u w aża jącego  za człowieka kogoś 
co jes t  poza jego k lanem , m a lu je  się z j a s ­
k r a w ą  i b ru ta ln ą  ko nsekw enc ją  w  uczynkach  

1 profesora  H en ryka  i stosunku jego do pię- 
Knej i u cyw i l iz o w an e j  E lizy, k tó rą  kocha 
oczyw iśc ie , a le  an i  s ię  chce do tego przyznać ,  
an i  tego w yzn ać  i sadz i d jab łann  b y  zagłu 
szyć wzruszen ie .

P . W yrw icz j  k tóry  grał  tę ro lę  an g ie l ­
sk iego bru ta lnego  pana , n ie  czuł się w  n ie j  
dobrze, był gwałtowny, hum orystyczny ,  c ię ty  
w szerm ierce  słownej, a le  za subte lny  jest 
w sposobie b yc ia  i pow ierzchownośc i ,  by dać  
obraz tego c iężk iego d z iw aka ,  j a k im  Shaw  
zrobił swego profesora . W olę  p W yrw ic z a  
w  ro lach  zdek la ro w an ie  sa lonow ych , hum o ­
ry s ty czn ych  lub d ram atyczn ych .  P. M al inow ­
sk i  za to, w y ją tk o w o  um iał  rotę, postarał  się 
i dał p rzepyszną sy lw e tkę  P ap y ,  pod w zg lę ­
dem powierzchownośc i,  s ty lu  i d ykc j i .  P ie rw ­
szorzędne P an ie :  R ych low ska ,  Lubońska
i Molska popraw n ie  odegrały  swe niedługie 
ro le, p. J a s iń s k a  j a k  zw yk le ,  obfitą  dozą k o ­
m izm u w yposażyła  sw ą  ro lę  gospodyni(nan- 
ze Itlper) k aw a le rsk iego  m ieszkan ia .  P. Det- 
kowsk i był przec ię tny . Rola E l izy  zda je  się 
być  stworzona d la  p. Ja ro szew sk ie j ,  ten n a d ­
m ia r  bujnego tem peram entu ,  k tó ry  oby 
trwał długie la ta ,  u j a w n ia  się w scenach Pyg- 
m a l jo n a  j ak n a jsz cz ęś l iw ie j .  E fektowne m e ­
tam orfozy  z u l icznego obdar tusa  w yda jącego  
n ieokreś lone  gd akan ia  po przez fazę m a n e k i ­
na  re cy tu jącego  sw ą ro lę, aż  do w yżyn  uczu ­
c ia  i przeżyć  kobiety  rozw in ię te j ,  w ysubte l-  
m onej ,  s to jące j  wobec, trag icznego p y tan ia .  
Co ze m n ą  będz ie ?  W szystko  było p rzep ro ­
wadzone z doskonałem zrozum ien iem  roz­
woju  bohaterk i .  W idz ia łem  w te j  ro li P rzy- 
byłko-Potocką, przed 10 la ty ,  i w iek ,  i tem ­
peram ent p. Ja ro szew sk ie j ,  i pow ierzchow ­
ność lep ie j  się  n ad a je  do tej  ro l i  m e tam o r­
fozy, niż ta lent  p. P rzybyłko-Potock ie j ,  zbyt 
re f lek sy jn y .  Dodać trzeba, że toa le ty  m ia ła  
p. J a ro szew ska  prześl iczne, że publiczności 
było pełno i tea tr  s t ro jny  n a  w idow ni j a k  
rzadko . A rtys tka  dostała k w ia t y  i moc o k la ­
sków, a  że 5 odsłon skończono o 11'/i to t r y ­
um f sp raw nośc i  techniczne j ,  za k tórą p u ­
bliczność .szczerze  Lutni była  wdzięczną. 
Zbiorowa scena I-ej odsłony, efektownie  z a ­
aran żo w ana ,  t rac i  zawsze w  tłumaczeniu , bo 
tu chodzi o ak cen ty  „dzie ln ic"  Londynu , 
czego nie  można oddać po polsku, to też 
El iza  mówi w  1-yin akc je  l icho wie j a k ą  
gw arą ,  u nas n igdzie  nie  u żyw an ą .  Hro.

Otwarcie miejskie] koionji letniej dla dzieci 
szkół powszechnych w leoniszkach.

W  ubiegłą środę odbyła się w 
miejskiej pos adłcści Małych Leo- 
niszlcach, ważna uroczystość otwar­
cia nowej mie-skiej koionji letniej 
dla dzieci szkół r owszechn)»ch. Roz­
począł ją poświęceniem ei nie­
zmiernie potrzebne placówki, J. E. 
ks. biskup Bandurski pr-zemawiaiąc 
następnie do zebranej dziatwy.

Na uroczystosc przybyli licznie 
przedstawiciele Magistratu i Rady 
Miejskiej Wilna z p, p-ezydentem  
Folejewskim na czele. Wc. ewodzrwo 
reprezentował p . naczelnik jocz,

kuratorjum p insp. Srarouc.ak. 
zatem przybyło sporo zaproszonych 
gości.

Po uroczystości poświęcenia go­
ście wraz z mieszkańcami koionji 
udali się na podw»-:czorek pod dacii 
pięknej werŁndy — jadalni, którą 
w stylu polskich budowli dfe wnia- 
nych zbudował technik miejski p. 
Bartoszawicz.

Szereg przem iwicn rozpoczął p. 
prezydent Folejewski witając, obec­
nych na uroczystości, pc ozem oda — 
głos p. d-rowi posłowi Brokowskie-'

mu, który jasne i zwięźle przedsta­
wił obecnym znaczenie dokonane­
go otwarcia koionji na tle całej pra­
cy miasta nad podn-erieniem stanu 
zurowia azieci szKÓł powszechnych 
w Wilnie.

„Powstanie tuj koloni: — mówił 
— stanowi pewien przełom i w na­
szej opiece nad dzieckiem

Korzysta z niejj 200 dzieci, 100 
dziewczynek i stu chłoDców W  
działo adm im stracyjnym  ' , koionji 
pracuj-s 1 intendent , i dw ie gospo­
dynie. .

Kolonja ma stałego lekarza dr. 
Bujwidownę, na 50 dziec- wypadu  
1-r wychowawczyni.

Dziec1 jadają cztery razy dzien­
nie, za: kładą się spać r.ieoawem
po zachodzie słońca. Podyktowane  
jest to (ostatnie) pizez ostrożnoś
d.a u: liknięcia używania 'światła w 
łatwo palnym baraku. i

1 Budowa i urządzer ie t^j kolonu 
kosztowało 43 tys. zł. (3 budynki)— 
suma niewielka, : zwłaszcza wobec  
krótkiego czasu, w jakim to wszyst­
ko powstało

' Rozpoczęty został nowy wielki 
otap pracy camorządu dokoła opie­
ki nad dzieckiem 21 dotychczaso­
wych rezultatów tej pracy nalez.y 
wymienić przedew«zystkiem to. że 
we wszystkich szkołach , powszech­
nych Wilna niema ani jednego 
głodnego ąziecka w godzinach 
szkolnych. Pod tym względem W il­
no przoduje wszystkim innym mia­
stom Rzeczypospolitej.

DrRzem zadań om jest danie 
dzieciom odpowiedniego wynoczyn- 
ka w czasie wakacy' W tej dzie­
dzinie także już zrobiono sporo. Fo- 
wstały mianowicie 4 t- zw półko­
lonie na peryferir.ch miasta w każ­
dej po 75 dzieci.

Ponadto 80 dz>eci żydowskich 
korzysta z koionji a 130 z półko­
lonii. Czyli razem 500 dz'eci chrześc1 
jań kich i 210 dzieci żydowskich 
korzysta z praw Jłowo zorganizowa­
nego wypoczynku w ciągu lata.

Z  półkolonji przechodzimy teraz 
do koionji zdrowotnych, z roku na 
rok budując po jednym nowym ba­
raku. To byłby drugi etap naszej 
pracy. Trzeci—to kolonje • ieczn.^ze, 
wymagające już znacznie większych 
kosztów, bo solidmejszych budowli 
wielu urządzeń. Gdy cały plan ten 
będzie po trochu realizowany, doj­
dziemy wkrótce do tego że nie bę­
dzie ani ludnego dziecka w szko­
łach powszechnych Wilna, któreby 
nie spędziło lata w pełni słońca, 
powietrza, wśród lasu, zdała od 
miasta.

Wnioskując z tt_j chęci, z którą 
Magistrat przeprowadza dożywianie 
dzieci szkół powszechnych, które 
nigdzie w Polsce nie jest zorgani­
zowane tak jak u nas, — meżna są­
dzić śmiało, że zechce taus-e przo­
dować i innym m.astom Rzplitej ■ w 
budowaniu kol onij.

Jest to praca niezmiernie wdzięcz­
na i—nie trzeba dodawać—jak po­
żyteczna! Gdy tak z roku na rok 
cos w niej zostanie dokonane, za 
lat 10 będziemy mieli pokolenie 
zdrowe, siine i przy wiązań : do zie­
mi ojczystej, z któiej to zdrowie i 
siłę zaczerpnęło. Życzę wszystkim

Państwu obecnym, abyśmy za rok 
zm w mieli możność brania udziału 
w tak mitem święcie jak dzisiejsze".

Po d*rze 1 rclcowslum przemówił 
p. Jocz, naczelnik wydz. Op. Społ. 
w województwie, skłaaajac w im. 
p. wojewody życzen-a prezydjum 
miasta z powodu powstania tej tak 
potrzebnej p.acówni, oraz jako fa­
chowiec swoje uznanie z tegoż po­
wodu, wyrażaiąc to ostatnie w tzcze- 
gólności d-rowi L-okowskiemu, jako 
głównemu inicjatorowi i promotoro­
wi dzieła.

, Ostatni przemawiał insp. szkół 
powsz. p. Starościak zwracając się 
do zebranycn przy podwieczorku 
dziec .

Na zakończenie uroczystości śpie­
wała para piosenek b. milutko przed­
stawicielka małych „letniicćw" Zosia  
Szymańska.

, Kolonja poło-ona i c st na wzgó­
rzu i otoczona p.ęknym, starym la­
sem. Mit sce wybrane jest znaico- 
micię, należy się spodziewać, że re­
zultaty ( Dobyte . dziatwy tam bedą 
równie znakomite

Kończąc to sprawozdanie doda­
jemy, że Tow. „Światf i lm"4 wykona- 
o szereg zdjec w czasie u roczy  

stcscs otwarcia kolon, ; zcstaiy one 
włączone do reprezentacyjnego fil­
mu Wilna. Drzez tąż samą firmę na­
kręconego (wczorcj próbny pokaz w  
kinie mie skiem), który będzie nie­
bawem wyświetlany nr Powsz. W yst.  
w Poznaniu. Sol.

NA WILEŃSKIM BRUKU
— Drugi sprawca kradzieży u por. Laso 

nil. — ujęły. Dalsze dochodzenie  ustal iło, że 
w krad z ie ży  na  szkodę por. L ason ia  (50U0 z ł ) 
prócz za trzym anego  złodzie ja  Bułk ina  brał 
również udział zaw odow y złodziej Gryl iches 
J a n k ie l ,  zam. p rzy  ul T a ta r sk ie j  Nr. 9 Gry- 
l ichesa  w dn iu  11 d b .  a resztowano . Podczas  
konfron tac j i  Gryl iches przez poszkodow a­
nego został poznany , j a k o  ten, k tórego 
w  dm u krad z ie ży  w idz iał  w łzbie S k a rb o w e j  
por. Lasuń  w tow arzys tw ie  Bułk ina. P ie  
n iędzy  n ie  odnaleziono.

— Znmac1- samobójczy. W  dn iu  12 bm. 
Ja rm o łów n a  Helena, lat  29, W iłko m ie rska  3 .  
w ce lu  sam obó jczym  rzuc iła  się do W i l j i  v i s  
a vis ul. R ybak i .  D esperatka  została u r a to ­
w a n a  przez posterunkowego Sebzdę. P r z y ­
czyna  ta rgn ięc ia  s ię  n a  życ ie  — w ątły  s t an  
zdrow ia  i c iężk ie  w a ru n k i  m ate r ja ln e .

— Zaginął.  W dn iu  11 b n l  P a lko  S te-  
lun ja ,  S zkap iem u  75, zam eldowała ,  że przed 
m ies iącem  syn  j e j  Michał, la t  '25, w y je ch a ł  
z W  Ina w  p oszuk iw an iu  p racy  i d o tychczas

GIEŁDA WARSZAW SKA r, dn. 12. VII. b. r .
W ALUTY I DEWIZY.

Dewizy: Londyn  43,2óVj  — 43,36s/ł —  
43,15. Nowy York 8,90 — 8.92 — 8,88. P a ­
ryż  34.92 — 35,01 — 34,83. P ra g a  26,38*/2 — 
26,45 — 26,32. S z w a jc a r j a  171,52 — 171,95 — 
171.09 W łochy 46,60 — 46,78 — 46,54. Ber-

1 l in  212,42V2. i
P ap ie ry  procen towe: P ożyczka  inw .

106.50. D o larów ka  61 — 61.50 — 61 5°/«
ko n w e rsy jn a  44 — 43,25 — 43,50. S ta b i l iz a ­
c y jn a  9t,50. 8°/o L. Z. B anku  Gosp. K ra j .
i Banku  Roln. obi. B an^u  Gosp. Kraj 94. Te  
sam e 7°/„ — 83,25. 41/2°/u L Z. z iem sk ie  48,50.
41/2% w arsz aw sk ie  46,30. 8°/o w arsz .  66,75 —
66.50. 8#/o L ub l in a  61 8 P io t rk o w a
56,75 — 56,50.

Akcje  Bank  Dyskontow y 126. H and lo w y
116. Polski 158,25 — 158,50. Zw iązku  Spó­
łek Zar. 78,50 E lek tro w n ia  w  Dąbrow ie  91.
S iła i Swiat .o  125,50. F i r le y  51. L ilpop 28,75.
M odrzejów 25. Norblin 81. Rudzki 39,50. 
S ta rachow ice  27. Borkow sk i 10,50. M ir­
ków 140.

Kioo Miejsh
kulturalno- oświatowe 

oA_A MIEJSKA 
O strob ram ska  5.

D ram at p o w o jen n y w 8  akśaeb .

5 $  Richard D:x i Mary Briin
( J / i I t k i i  T m n i r i a l  Komedja w 2 a k t a c h  K asa  c z y n n a  ad godz iny  5 m 30. Poezą- 

p ro gram : D U D D j f  I  ł U t i l L I c I  tek  s e a n só t  od god z in y  B-ej. W  niedzie le  1 św ię t a  od^go-
dz iny  3 m. 30 Początek s i a u s o w  od go d z in y  4-e j.  K,‘ ~Ł    muCD*

Od d n ia  l i  do 15 ' i j ic a  
1929 r. w łączn ie  będą 

w y ś w ie t l a n e  f ihny : 
Nad

ZA C£NĘ ŻYCIA
— — — N a s tę p n y  p ro g ram :  .IJBOfil MILIONER*

H

K1HO • TEATR

HELIOS"
W ileńska 38.

Dziś! „Miss ltalja" CARMEN SIONI
ROMANS HRABIANKI L... bê nR

w

M a s k a r a d a  Serc ! F i lm  Miłości T r iu m fu ją ce j !
N a ju rodz iw sza  ko b ie ta  Włoch, u ro cza  

najnowszym swoim
wielkim sukcesie 1 1 v  w  1 1 * %# 1 Ł—r ł/ “  1 1  ' '' ““  ,M sztjks
g łów nej  ro l i  m ęsk ie j  s ły r .n y  JACK TREV0R. P o cz ą te k  s e a n só w  o godz, 6, 8 i jQ-15 »  i ledz le .e  od g. 4 i pół,

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok d w orca  kolejow .)

Dziś!
N a jzu a k u m it sz a  a r t y s t k a  ś w ia t a

G L O R J A  SY A N S O N
w 10 ak tow ym  d ra m a c ie  

d r a m a t - s a t y r a  n a  s to sun k i  w św iec ie  a r y s to k ra tó w .
* Nad pro gram : w sp a n ia ła  kom ed ja  w  2 ak tach

P oczątek  o godzinie 8-e) w ieczorem . — — W niedziele 1 św ięta  o godzinie 4-e j.

Kobieta czy laika
Zniew ieśdały marynarz

- — Ceny zw«kłe .

PRZETARG
W i l e n i k i  U rząd  W o j e w ó d z k i  (D y r e k c j a  R o b ó t  P u ­

b l ic z n y c h )  o g ła sz a  p i ś m ie n n y  p rz e t a r g  o fe r to w y  na 
s p r z e d a ?  s t a r y c h  m uró w  na ro z b ió rkę  w ra z  z  ro z e b r a ­
ną  c e g ł ą  i g ru z em  od c z ę ś c io w e g o  r o z e b r a n i a  b y łe j  
lo d o w n i  b r o w a r u  L ip s k i e g o  w  p o s e s j i  p r z y  ul .  Su -
b o cz  Nr 20.

P rz e t a rg  o d b ę d z ie  s ię  w  d a iu  20 Jkw ie tn ia  1929 roku 
o g o d z in ie  10-ej w  D y r e k c j i  R o b ó t  P u b l ic z n y c h  w  W i l ­
n ie  p rzy  u l .  M a g d a le n y  2. p o kó j  78.

P i se m n e  o fer ty  w in n e  b y ć  z ło żon e  w  tym ż e  dn iu  
do g o d z in y  9 i p ó ł  w  k a n c e l a r i i  O d d z ia łu  B u d o w la ­
n eg o  D yre k c j i ,  p o k ó j  Nr 92, ł ą c z n ie  z p o k w i to w a n i e m  
K a s y  S k a r b o w e j  n a  w p ła c o n e  w a d ju m  p r z e t a r g o w e  
w  w y s o k o ś c i  5°/o z a o fe ro w a n e j  su m y .  W  o ferc ie  w i ­
n ien  b y ć  p o d a n y  m in im a ln y  te rm in ,  w  k tó rym  f irma 
p o d e jm u je  s ię  ro z eb ra ć  m ury  i  u p rz ą tn ą ć  p o s e s j ą .

O g ó ln e  w a ru n k i  p r z e t a r g u  i ś l e p y  k o sz to ry s  o t rz y ­
m a ć  m o ż n a  w  D yre k c j i  R o b ó t  P u b l ic z n y c h  w  W i ln ie ,  
p o kó j  Nr 78 za  zw ro tem  ko sz tó w  w y k o n a n i a .  T a m  
ró w n ie ż  m ożn a  co d z ie n n ie  od  go d z in y  12-ej do 13-ej 
p r z e j r z e ć  w a r u n k i  s p r z e d a ż y  m u ró w ,  p ro je k t  u m o w y .

U rząd  W o j e w ó d z k i  z a s t r z e g a  sob ie  p r a w o  w y b o ­
ru o fe r tan ta  o raz  p r a w o  z a n ie c h a n ia  s p r z e d a ż y  w r a ­
z ie  n i e o d p o w ie d n i c h  ofert .
1995/953/V I  Z a  w o j e w o d ą  dyr .  inż. A. PRZYG0DZKI.

ECOLE PIGiER de PAR1S
p en sjo n a t d ,a  m łodych panien  *  pobliżu  
P a r  ia  (20 min.) Dobr< odżyw ian ie. ,w ieże  
pow ietrze H venue U , N ovem bre 18. Lfi VR- 
2ENNE (be !ne). S ten o g rafja , handiow ość  

1 język francuski.

K U R JE R  W ILEŃ SKI
S p ó łk a  z o g r a n i c z ,  o d p o w ie d z .

l i l i i
>ZNICZ<

WILNO, Ś-TO  JA Ń SK A  1, T E L .3-40

D zie ła  k s i ą ż k o w e ,  d ru ­
k i ,  k s i ą ż k i  d la  u rz ąd ó w  
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i le t y  w iz y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n ia ,  a f i sze  i w s z e l ­
k i e g o  ro d za ju  ro bo ty  
w  z a k r e s i e  d ru k a r s tw a

W YKONYW A 

PU NKTUALNIE  —  TAN IO  —  SOLIDNIE

Popierajcie Ligę Morską i Rieĉ ną.

Parcela
pod W ilnem  o k a z y jn ie  
do s p r z e r a n i a .  it9i

Wileńskie Biuro 
Komlsowo-Handlowe

M ick iew icza  21, tel . 152

Gotowkę
w k ażd e j  kw oc ie  u lo ­
k u j e m y  solidnie. 1992-0 

W lleńsk e Biuro 
Komisowo H&.idfowt

M ickiewicza 21 , teł. 152

j j jL E T r t iS K R  !
E Q 0H Li0E 3B i3I3I30iJL .lL

Zakopane
P e n s jo n a t  - Hotel „Złota 
P a n te ra * ,  C h ra in có w k i31 ,  
b l isko  dworca , doktiirowej 
M usiałow e j i doktorowej 
U rb ań sk ie j ,  nowo otwo­
rzony , c a ł y  rok  o tw nrty .

1985 i

jsswpaaaaas

im W ursus
W CZECHOWICACH POD W A R SZ F iW ą

w y k o n y w a

samochody ciężarowe, AUTOBUSY, pole raczks 
ulic, wozy rekwizytowe straty ogniowej 1 '•
"*ald TYP A ;„”o. 2 - 2'U»" tonn
woziach

W ozy te wykonane całkowicie w kraju, z krajowego materjału, wyróżniają się
mocną budową, solianem wykonaniem, sprawnością w pracy i małym" kosz-

i l ni e n a d a j ą  si ę n a  p o l c k i e  t r u d n e  d r o g i .tami eksploatacji, s p e c j a l n i e  n e

Reprezentacja na rejony województwa Wileńskiego i Nowogródzkiego

In ż y n ie r  L. J A N O v  IC L
W W:LNIE,’ u L. PONARSKA 55, telefon 13-30 19C2-0

P IER W SZO RZĘD N Y  ZhKŁP lD  K RAW IECK I

L .  K U L I K O W S K I E G O
W I E L K A  13 .

WIELKI WYBÓR MMERJAŁÓW, UBRANIA 0 0 1 0W^ I Na 3BSTALUNEK.

Ogłoszenie Hr 2:1514/29.
P rz ew o d n ic z ą c y  I W y d z ia ł  i C yw i ln eg o  óauU 

O kręgowego w W iln ie  r lm e j s z e m  o g ła s z a  Iż w dniu 
25 Itoca 1929 r. o godz. 12-ej w t ym ż e  S a d z ie  będzie 
ro zp o zn aw an a  s p r a w a  E arz ąd u  T o w a r z y i tw a  d la  
h an d lu  .Aptecznymi i P^rfum ery jn em ; 6 w a r a m i  
J .  B. Sega.l l  w  W iln ie  S - k a  Ako. c u dz ie len ie  odro­
c zen ia  w yp ła t  ( sp r .  Nr. Z-1514/29).

W s z y s c y  w ie rz yc ie le  w sp o m n m n r j  spółk i  m o ' ,ą  
p r z y b y ć  n a  rozp raw ę  ce iem  u d z ie len ia  S ądow i wy­
j a ś n ie ń .  ,

19 9 6  S e k r e t a r z  (podpis n ie c z y te ln y ) .

Przy zakupach pre«imy powoływać się 
na ogłosz-inia w „Kurjerze Wileńskim".

p o siad am y do uloko­
w a n ia  na hipoteki 
m iejskie . , 1976-e 
Dom H-K „ZACHĘTA" 

Mickiewicza 1, tei. 9-05.

0 EH EEIEB E!

P lftN IN ft
do wynajęcia. Repe' 
racia i otro.e^e Ul.
Mickiewicza 
Estkc.

24 — 9. 
1767

„KRÓLEWiANrtA*
Wilno, Królewska 9 |

> Z a k ą sk i  zimne i g o - *  
11 ące ,  piwu, o b ia d y  ob * 
i l ite  1 tan io .  Dla mie •
I s i ę c z n y c h  żn iżka  20%  f

Gabinety, *

1 Akuszerki |
!BH 0H I3Q 0H Q 00B 0Q l2ll 1

Akuszerka

przyjmuje od 9 rano 
do w. ul. M ickie­
wicza 80 m. 4. W, Zdr. 
N l. 8 0 9 3 .  -

ara
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| -LEKARZE |
000H000QBO00BH<3i?
DOKTÓR MEDYCYNY

1 GTHBLER
CHOROBY W LNERY-
2 CZNE i SKÓRNE
Elektro terapj a, D iater 
m ia, Słońce g ó rsk ie , 

S o llu i . isoa
Mickiewicza 12

‘ róg 
Przy|mu|-

Tatarsklej.
9 — 2 I E — 7

Dr.Kenigsberg
CHOROBY WHNBRYCZ- 
NB, SKÓRNE i t i.allzy !•- 
karskie. Przyjmuje 9-12 

) 4-o.

Mickiewicza 4
tai. 1090. W. Z P 73. 

DOKTÓR

B L l W iC Z
ChoroD,y weneryczne^ 

syfilis i skórne.
Wielka 21.

Od 9 —  1 i 3 —  7 .  
(Telef. 921)._______

. DOKTÓR

D.Zeldowicz
ch o ro b y  w e n e ry czn e , s y ­
filis , nar-,arlów m oczo­

wych. E lektro terap  
(D iatorn ial 

od £— 1. od 5  — 8 w iece,

K oD iete -L ck ari

kobiece, wene-yczn*!, n a ­
rząd ów  m oczow. od 12— 2  

i od —  e 
ul. M ickiew icza 24.

, W . Zdr. Nr 15 2 .

rtedakter dział1 fe a p e d tre z a g r  p rry j® * f*  * 4  6  — V włącz, w e w tw a l i p iątki, Rękeptaów rfedakcja ni* zw racr. Redaktor

p m n u m e m ty i  J£
z . r ^ . m . ^ - ' » •  ° g g ±  «-= ■ •».L s ś ? -  & s a g a j s

Redaktor odpowieuzielny ifiz e ?  JurH iAwtei
Wydawca „Kurł«r WlIeASkl" S-ka z  ą p  odp .Tnrler WłłeńsLI" S-ka z  ogr. odp. Druk. ,7u icz"  W ilro  ul. S -to  J iń sk a  l r te lefon  i>-40.
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